
~. 

D 

P ... 

N O W E L A. 

(Dokończenie). 

N areszcie po godzinie całej tal~.iej mę~i 
powrócił pan R~fało~icz; ale. zamlast wro­
cić groźny, zły, Jak SIę spodzlewałem , był 
nadzwyczaj wesół i ucieszony. . 

- Czy wiecie? - spytał zaraz, ledwle­
że wszedł - czy wiecie, kto jest autorem 
tego listu? 

No? no ? - zawołała rozciekawiona 
żona. 

Autorem tego listu jest nikt inny, 
tylko rodzony syn Probsta, Karol. Sam 
ojciec mi powiedział, że to on własną ręką 
pisał wszystkie zaproszenia na zaręczyny 
siostry, a że pismo w liście jest to samo, 
więc nikt inny go nie pisał, tylko on sam. 

- Ależ on nie zna prawie naszej Zosi. 
Widział ją zaledwie parę razy. 

- Cóż to znaczy? NI Y się także mało 
co znali przed ślubem, a jednak to naln 
nie przeszkodziło, żeśmy się pobrali. 

- To prawda. Więc powiedziałeś sta­
remu Probstowi o tym liście? 

A to po co? Stary palnąłby pewnie synowi porządną reprymendę za takie nietaktowne postępo­
wanle, hłopaka by to zraziło, zawstydziło i odstręczyło, a byłaby szkoda, bo młody Probst to wcale nie zła 
party a dla naszej Zosi, lepszej by pewnie nie znalazła. Starego PrQbsta rachują na jakie dwakroć pięćdziesiąt 
tysięcy, syn obejmie niezawodnie po nim wkrótce cały interes, córka wychodzi za barona, a taka koligacya, to 
także coś znaczy. Taki interes nie jest do odrzucenia. 

Zosia jednak zna go bardzo mało. 
To go pozna na zaręczynach jego siostry. 
Zosia miała nie być. 
To pra'wda, bo chciałem wprowadzić ją w świat dopiero po skończeniu ośmnastu lat; ale skoro 

trafia jej się taka dobra partya, to nie ma co czekać. Trzeba kuć żelazo, póki gorące. 
- Nie ma odpowiedniej toalety. 
-- To się jej sprawi. A nie zapomnij o gwoździkach, bo mnie się zdaje, że tam w tym głupim, roman-

sowym liście jest coś o gwoździkach. Panie Przepiórkowski, przeczytaj-no pan ten ustęp, jak to tam stoi. 
Zrobił to zdaje się umyślnie, aby mnie zatrzymać, bo chciałem właśnie wyj' ć, nie mogąc już dłużej 

słuchać rozmowy małżonków, której każde słowo raniło mi serce i zarpało nerwy. N a dobitek musiałem jeszcze 

9 
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"V obec tych zimnych ludzi odczytywać własne wyrazy; ale wymówić SIę od tego nIe było sposobu. Siadłem 
więc zgnębiony i czytałem. 

»J eżeli słowa moje znajdą bratni oddźwięk w twej anielskiej duszy, jeżeli przebaczysz mi tę śmiałość, że 
odw.ażyłem się P?~nieść zi.emski wzrok na ciebie, na dowód, że mi przebaczasz, wetknij gwoździk w jasne splo ty 
twej ~afael?wskleJ główkI. Gwoździk ten będzie gwiazdą mojego szczęścia, gwiazdą nadziei, która mnie zapro­
wadzI do nleba«. 

- A co? Widzisz matka, ja wiedziałem, że tam coś stoi o gwoździ ku. Więc skoro mu tak na tym 
gwoź.dziku zależy, niechże. go s?bie Zosia wetknie we \vłosy. Co za romantyczny koncept, doprawdy nie na 
bankl~ra. No, ~le sko:o Jemu SIę to tak podoba, niech mu Zosia zrobi tę grzeczność i powiedz jej, żeby była 
dla nle~o uważającą, nIech go wybiera do kotyliona, do mazura, to go więcej jeszcze ucieszy, jak ten głupi 
gwoźdzIk. 

. Nie mogłen: już dłużej znosić tych tortur. Wstałem nagle i pod pozorem bólu głowy oddaliłem się co prę-
dZ~J do mego pokoJu. Przez kilka dni nie pokazałem się przy stole; udałem chorego, żeby nie widzieć Zosi, 
ktorą. teraz uważ~łem już jako ofiarę prowadzoną na zgubę przez rodziców zimnych i wyrachowanych. Od 
AdaSIa tylko dowIadywałem się o niej, o przygotowaniach do balu. Malec mówił mi wszystko, co podpatrzył, 
podsłuchał, nie domyślając się nawet, jak temi doniesieniami jątrzył ranę mojego serca. 

- Żeby pan wiedział, jaką suknię będzie miała Zosia - powiedział mi jednego dnia, wpadłszy do mego 
pokoju - cała jakby z płatków śniegu, posypanych dyamencikami. Coś cudownego; nie ma pan pojęcia, jak jej 
w tern ładnie. Pan ją musi 1,.{oniecznie zobaczyć. Ona nawet pytała się, kiedy pan będzie zdrów, bo chciałaby 
się sprezentować panu w tej sukni. 

Właśnie dla tego, żeby jej nie widzieć idącą na ten bal, postanowiłem dzień cały przeleżeć w łóżku; 
ale Adaś nie dał mi spokoju. Co chwila przylatywał donosząc mi: - to, że zaczęła się już ubierać, to, że się myje, 
że t eraz do niej przyszedł fryzyer i będzie ją czesać, a w końcu, że go wypędzili z pokoju, bo Zosia będzie 
teraz wdziewać suknię. 

- Mój złociutki panie - prosił malec - niech pan wstanie choćby na minutkę, żeby ją zobaczyć, nie 
pożałujesz pan tego, bo powiadam panu, coś cudownego. 

A gdy mu oświadczyłem z całą stanowczością, żeby mi dał pokój, bo nie wstanę, bo wstać nie mogę, 
nachmurzył się i rzekł: 

- Tak! To pan taki? To pan tak kocha Zosię, że nawet nie ciekawy ją zobaczyć, jak wygląda? Po-
czekaj pan, powiem ja to Zosi. 

I zapewne musiał jej powiedzieć, bo w jaki kwadrans potem zapukał ktos lekko do moich drzwi, które 
zamknąłem na klucz, aby uwolnić się od natręctwa chłopca. U dałem, że śpię i nic się nie odzywałem, choć 
pukanie powtórzyło się parę razy. 

Niechże pan otworzy, bo to nie ja pukam, tylko Zosia - odezwał się Adaś za drzwiami. 
Cicho Adasiu, może śpi - powiedziała szeptem. 
Ale gdzie tam śpi; widziałem przecież przez dziurkę od klucza, że czyta. No, odezwijże się pan. 
Panie Pawle, bo już niedługo pojedziemy ; mama i tata k0l1CZą się ubierać, przyjdź pan do salonu 

zobaczyć moją suknię· 
Nie mogłem się dłużej opierać, to było nad moje siły. Głos jej był tak słodki, serdeczny, że z grobu by 

mnie ruszył, nie dopiero z łóżka. Odpowiedziałem jej więc, że za chwilę przyjdę i na gwałt zaczął m się ubierać. 
W niespełna dziesięć minut byłem już w salonie, rzęsiście oświeconym dla lepszego obejrzenia toalety. 

Zosia stała przed lustrem ogromnem, wdziewając rękawiczki, a panna służąca poprawiała jej fałdy i upięcie 
sukni. Wyglądała w istocie tak cudownie, tak eterycznie, że wszedłszy oniemiałem na ten widok. 

- A co? prawda? - zawołał Adaś tryumfująco, przyskakując do mnie. 
Ona obejrzała się w stronę, gdzie stałem i wlepiając we mnie swoje fiołkowe oczy spytała zarumieniona, 

wstydliwie zasłaniając wachlarzem dziewiczy biuścik: 
- No, cóż, jakże się panu podoba moja toaleta? 
Byłem tak zachwycony i oczarowany jej widokiem, że miałem ochotę klęknąć, jak przed świętą, złożyć 

ręce i za wołać: 
_ Nie jedź, bo to nie on cię kocha, dla mnie te gwoździki twoje miały być gwiazdami szczęścia! -

I kto wic, czyby m nie był odważył się na ten krok szalony, gdyby nie byli w tej chwili weszli rodzice, matka 
ubrana w -aksamity i brylanty, ojciec w nowym fraku i niepokalanej czystości gorsie i mankietach... i zabrali 

ją do powozu. . . . . 
Wróciłem do mego pokoJu złamany, zrozpaczony, przygnębIOny. Szalona zazdrość dręczyła mnIe, że takI 

Karol będzie pieścił oczy widokiem jej wdzięków, trzymał ją w tańcu w swoich objęciach, rozmawiał z nIą, 
a rodzice narzucać mu ją będą, ułatwiać poznanie się, zbliżenie, podczas gdy ja, który właściwie miałem prawo 
do jej serca, który ją kocham, siedzę tu zaRozna~y, ?samotniony,. nieszczęśli~y. . .. 

Jedno mnie tylko pocieszało, że ZOSIa, o 11: Ją znałem, nIe byłaby ~llgdy w. stanIe zakochać s~ę .w takIm 
zwykłynl kantorowiczu, jakim był Karot człowIek bez szczypty poezyI, płytkI, pusty, bez treścI, 1 że wy­
racho'wania kupieckie rodziców rozbiją się o jej upór. Bal ten, perswadowałem sobie, przejdzie bez żadnych na-
stępstw i wszystko wróci do dawnego stanu. . . ' . . . 

I rzeczywiście tak się stało. Przez, klIka dnI wprawdZIe ~adano .o t~m balu, ~to tam był, }ak. s~ę ba-
wiono, jak się Zosia podobała, jak wiele tancz?,ła; ale .0 Ka:olu Jakoś nIC nIe wspomInano, przynaJmnIeJ przy 
stole - i w jakiś czas potem nawet o balu. nIe wspom.Inano JUż wcal~. . . . 

Nadzieja wstępowała w moje. serce. l ~acząłem JUŻ na nowo rOIĆ 1 ~~rz~ć rozkos~~le, gdy nar~z J~dn~go 
dnia, wracając do domu, spotkałem SIę w SIenI z Karolem, ubranym w stroJ WIZytOWy 1 Jasne rękaWIczkI. Złe 
przeczucie, jak rozpalony drut, kolnęło mnie w serce. 
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- A ty gdzie tu idziesz? - spytał mnie. 
- Ja tu mieszkam. 
- Tak? 
- Jestem nauczycielem syna Rafałowicza. 
_ A ja właśnie wracam od nich. Wiesz, ta mała, 

mnie Lili, tancerkę z Orfeum ... bardzo do niej podobna. 
dzie za mąż. 

to wcale niczego dziewczyna. Przypomina. rr:i ogr?­
Trochę jeszcze gąska; ale to się wyrobI, Jak pOJ-

- J akto? Chciałbyś się z nią żenić? - zapytałem groźnie. . 
_ To jeszcze niepewne. Zależy od tego, ile Rafałowicz daje za nią. Mój stary:" targuje SIę z nlI?, o. po-

sag już drugi dzień; ale Rafałowicz twardy. Jak nie zmięknie, to nie będzie z tej mąkI chleba. Czter?ZleSCI ty­
sięcy, to dla mnie żaden interes. Wolę zaczekać, aż się coś lepszego. tr~fi, a tymc:aser:n mogę SObl~ pohulać 
jeszcze trochę. No, bądź zdrów, muszę się spieszyć, bo za parę godzIn Jadę :I0 WIednIa. Stary mnIe wysyła 
w swoim interesie. Telegrafowałem już do Lili, że przyjeżdżam. N o, do wIdzenIa. . . 

\Vybiegł z kamienicy, nucąc jakąś operetkową arYę, a ja stałem ~akby plOrun~m rażony, nIe mogąc 
przyjść jeszcze do iebie po tern, co usłyszałem. Oburzenie, zazdrość, wśclekł?ść pędzIły krew do głowy, że 
_ zdawało się - rozsadzą ją, wszystkie pulsa biły lni gwałtownie, jak kow~lskle młoty.. , ., 

_ I taki człowiek chce się z nią żenić - mówiłem sobie - z tym Ideałem wszystkIch cnot, wdzlękow 
i przymiotów. Ależ to jest oburzające, to jest nikczemność, podłość, na którą ja pozwolić nie mogę· Pójdę 
i ostrzegę ich.,. powiem, co to za człowiek. 

Z tern postanowieniem poszedłem na górę i jakkolwiek Rafałowicz swoją sztywną miną i zimnem obej-
ściem onieśmielał mnie zawsze, tym razem zdobyłem się na odwagę i poprosiłem go na chwilkę rozmowy na 
osobności. 

- Cóż, czy może Adaś co przeskrobał? - spytał, gdyśmy znaleźli się sami. 
- Nie idzie tu o Ada ia, ale o pańską córkę, o jej szczęście. 
Spojrzał na mnie zdziwiony takim wzrokiem, że mi się aż zimno zrobiło; ale nIe zważałem na to 

mówiłem dalej: 
- Czy pan wiesz, ż'e Probst młody chce ię żenić z nią tylko dla pieniędzy, dla posagu? 
_ No, to ja wiem dobrze, tylko nie wiem, ile on myśli wytargować. Czy może z panem mówił o tern? 

Pan się z nim znasz? 
_ Nie o to tu chodzi, tylko czy pan WIesz, że on córki pańskiej nie kocha, że to jest człowiek bez 

żadnej wartości moralnej, że ... 
- A panu co do tego? Co pan się mieszasz w te rzeczy? - rzekł, mierząc mnie z góry surowe m 

spojrzeniem. - Pan lepiej pilnuj Ada ia, bo pan tu jesteś od tego. 
To powiedziawszy wyszedł do drugiego pokoju, gdzie słyszałem, jak mówił do żony: 
- Ten nauczyciel, to straszny konfident, zanadto sobie pozwala. 
Widziałem, że z nim wszelka rozmowa w tym względzie będzie daremną, że go nie przekonam. Nie po­

zostawało mi, jak rozmówić się z Zosią, otworzyć jej oczy na niebezpieczeństwo, jakie j j zagrażało i przestrzedz 
ją. Ale ro~mó~ić się z nią sam na sam nie miałem sposobności. Przy obiedzie, przy rodzicach niepodobna było, 
a potem nIgdZIe się z nią spotkać nie mogłem. Do mego pokoju nie przychodziła już jak dawniej, wychodziła 
i wyjeżdżała zawsze w towarzystwie matki, a w domu, jak się wygadał Adaś, była zajęta wyprawą, którą szyto 
na gwałt. 

Ra~ jednak udało mi się zastać ją samą w jadalnym pokoju, zdawało mi się nawet, że umyślnie czekała 
tam n~ mnIe, bo gdym wszedł, spojrzała mi w oczy z życzliwym uśmiechem jak dawniej i rzekła podchodząc 
ku mnIe: 

No, panie, powinszuj mi pan. Idę za mąż. 
Za Karola Probsta? 
Tak. Pan już wie o tern ? 
Wiem. 
Pan go zna? 
Zanadto dobrze. l pani, czy go znasz dobrze, czy wiesz, co to za człowi k? 
Bardzo elegancki, ma bardzo ładn ułożenie, dobrze się prezentuje. lVlówi kilkoma językami, siostra 

jego jest za baronem Kurzem i bywa w wielkim świecie. 
- Nie o tern tu mówię. le co on wart? 
.- ~~chują go na sto tysięcy, a. po śmierci ojca będzie miał j szcze więcej. Patrz pan, jaki dostałam od 

nIego plerśclen. z.aręczyn~wy .. Tat~o powlad?? że. ten brylant wart co najmniej dwa tysiące. 
r:? takIej odpowledzl ~aInIlkłem. MOJ anl?ł ~padł z obloków ogromnie nisko w moich oczach. 
N ledługo potem opUŚCIłem dom RafałowlczOW, a w parę n1ie ięcy potem prz chodzac raz ulI' ca . ł "'d ł' . .. - - uJrza em 

mOJ l ea w powozIe, w tow.arzystwle Jej męża, Karola. Probsta. Prawdopodobnie jeździli z poślubnerni '\viz tarni 
bo on był ubrany wytwornIe, a ona cała w atłasach 1 koronkach. y , 

~at~ząc za, nimi, po~yślał.en: sobie, cz~ też. wiedzą, że do skojarzenia ich świetnego małżeń twa przy­
czyniła SIę Jedna btera: P? Ze tej lIterze zawdZIęczają to swoje dzisiej ze szczęście? 

MICH. Ł BAŁUCKI. 
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WIELKOPOLSKA W OBRAZACH 

przez L. STASIAKA. 

GNIEZ I O. 

KO " CI6Ł FARNY. 

KO "ClÓL ' W . iICHAŁA. 

UROCZE OCZY. 

KOMEDYA W C ZTERECH AKTACH."') 

( Ciąg dalszy). 

SCENA 6. 

K ROLINA, KSL~Ż12. 

KAROLINA. 

Szukałam Clę ... Chcę z tobą pomówić. 

KSIĄŻĘ (bardzo grzecznie). 

Z przyjemnością, z prawdziwą przyjemnością. 
Wiesz hrabino, że za wsze chętnie spełniam twoje roz­
kazy ... (ciszej) Tylko czy tu kto nie moźe nas podsłu: 
chać? (K arolina śmieje się gorzko i ironicznie). Karlo, co CI 
jest? ... co ten śmiech oznacza? (Bierze ją za rękę)· Rę­
ka twoja drży... dłonie masz gorące... (Z czułością)· 
vVydajesz się wzruszoną··· 

KAROLINA. 

Wzruszoną - o nie ; oburzoną - tak. 

*) Autor zastrzega 'prawa swoje w obec scen polskich. (Przy­
pisek RedakcJlz'). 

Czem-że? czem? 

KAROLINA. 

Nie udawaj! U dawanie pozostaw nam kobietom, 
które zawsze mamy coś do ukrycia. Ale prawda, że 
ty pół-bohater, za jakiego cię tu mają, jesteś przy tern 
mięki jak kobieta - możesz zatem grać komedyę 
bezkarnie. 

KSIĄŻĘ· 

Na serio nIC nle rozumlem. 

KAROLINA. 

Widzę, że pragniesz abym sama położyła les 
poznts sur les z: Zgoda! Kiedy tak, to powiem ci, że 
dowiedziałam się o waszej intrydze, uknutej potaje­
mnie. .. Książę pan się żeni. 

KSIĄŻI~. 

N a miłość Bo ga, ciszej! 

KAROLl~A . 

Mówię cicho, bardzo cicho... zztto, zztto, jnanzs­
szmo mości książę, jak mnie od dzieciństwa uczono. 
Oburzenie do podniesienia głosu mnie nie zmusi, 
a w takich starych i uczciwych - jak te - domach, 
nikt nie ma zwyczaju podsłuchiwać. Całe towarzystwo 
w ogrodzie; szambelan tylko co wyszedł. Nie spo­
strzegł mnie, kiedy tu wchodziłam, ręczę ci za to slo· 
\\'em - opuszczonej kobiety. Nie lękaj się zatem. 
Opinia twoja dobrze wychowanego i bardzo delika­
tnego człowieka, którą się cieszysz w naszym świecie, 
na szwank narażoną nie będzie. Możemy mówi~ pra­
wie głośno... i otwarcie. (Chodzi wzburzona. - Nagle staje). 

Więc nie zaprzeczasz? (Chwila milc7.enia). Żenisz się 
z moją siostrą ? (Wybucha ironicznym śmiechem). Żałuję, że 
powinszować nie mogę. 

KS14Ż1? (bierze ją za ręk ę , po lelddm oporze prowadzi do kanapy, na 
l,tórej sadza, poczem siada obok niej i mówi bardzo czule). 

Karlo ... czy mi jeszcze ufasz ? 

KAROLINA. 

Słucham. 
K I ĄŻĘ. 

Chciałbym, żebyś mi ufała ... 

KAROLINA. 

Słodki dźwięk twojego głosu kłamie, oczy uro­
cze kłamią; głosem twym i oczami swemi mnie ocza­
rowałeś . .. ale już im nie wierzę. U fałam dotąd, te­
raz tylko słuchać mogę. 

KSIĄŻĘ· 

Przedewszystkiem racz mi powiedzieć od kogo 
dowiedziałaś się... o... o... zamiarze, który dotąd 
jest projektem zaledwie... bez stanowczego zobowią­
zania z mojej strony. 

KAROLINA. 

Ależ oni, tam, ile razy Terenia zniknie - a znika 
co moment - o niczem innem nie mówią, tylko o tern. 

KSIĄŻĘ· 

Musiałaś źle zrozumieć. 

KAROLINA (ironicznie). 

Ciebie nIe rozumIem. 

Dla czego? 

> 
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KAROLINA O. W.). 

Ty ... ty, i ta wiejska kózka, w parze, połączeni 
dozgonnym węzłem małżeńskim!.. Nie, to dopra wdy 
przechodzi wyobrażenie, to rozśmieszyć by mogło, 
gdyby nie ... (Urywa). Takie głupie koźlątko, taki Kop­
ciuszek ... 

KSIĄŻFt (z delikatnym wyrzutem). 

Karlo, to twoja siostra! 

KAROLINA. 

Nie księciu wypada mi to przypominać! Ale 
kiedy przypomniałeś, to powiem, że dla jej szczęścia 
nie chcę tego związku. Terenia za niewinna, aby miała 
po mnie dziedziczyć ... 

Nie pojmuję ... 

KROLINA. 

Och! oburzasz ... wstręt budzisz w mOJem sercu 
swoim dzikim, zwierzęcym egoizmem! 

KSIĄŻIj1. 

Karlo! Karlo! ty zwykle taka dobra ... 

KAROLIr A. 

Nic jestem już dobrą. Byłam nią moze kiedyś, 
ale świat, w którym żyjemy zrobił mnie przewrotną 
i falszywą. Lecz mam tego dosyć! W murach starego 
dworu. .. tu, gdzie upłynęło moje dzieciństwo aniel­
skie, zapragnęłam szczerości... Więc bronić będę 
mojej siostry, bronić będę honoru rodziny wobec 
ciebie i przeciw tobie, który mnie pozbawiłeś prawa 
obrony czci własnej. 

K L'}ŻFJ. 

Napróżno chciałabyś się oczernić ... byłaś l po­
zostaniesz aniołem. 

KAROLINA (mimowolnie z uczuciem). 

O! tak... pragnęłam być twoim aniołem Ople-
kuńr.zytn ... 

KSIĄ.ŻĘ· 

Gdyby nie· Warszawa ... 

KAROLINA. 

Gdzież kobieta mego urodzenia, nosząca po mężu 
znane nazwisko, zamieszkać może, jeśli nie w stolicy! 

KSIĄŻĘ· 

Tak, lecz ... 

KAROLINA (opiera czoło na ręku i mówi prawie do siebie, jakby 
marzyła). 

Gdyśmy się w niej z Augustem osiedlili po ślu­
bie, byliśmy bogaci, szanowani, uwielbiani. Życi 
'wszystkiemi swe mi ponętami uśmiechało się do mnie. 
Pędziliśmy przez nie oboje, nie myśląc o jutrze, jak 
\v wyścigu konnym lub \v par /orce ... po polach zie-
lonych ... naprzód ... wciąż naprzód ... ventre a terre! 
Dech w piersiach zamierał od wrażeń, jakie czar sza­
lonej pogoni wytwarzał. Dotąd, gdy myślę o tych 
ch wilach, w głowie mi się kręci. 

KSIĄŻĘ (ze szczerem współczuciem). 

Biedna Karlo! 

KAROLINA (j. w.). 

Wtem wybuchło powstanie, w które m August, 

chociaz znacznie od ciebie starszy, odegrał także nIe­
mal bohaterską rolę. 

KSIĄŻĘ· 

Mówiono mi: narażał się, poświęcał. On, pani­
czyk, wychowany w puchu, budził podziw, zachwycał. 

KAROLINA (j. w.). 

N agle runął gmach nadziei... (z bolesną ironią) 
istny pałac z kart! - Zwiał go mroźnym podmuchem 
wiatr północy, rozrzucił po świecie atutowe asy i da­
m y, a króle, z koronami laurowe mi na skroniach, prze­
mienił w marne walety. Widmo nędzy groziło całemu 
krajowi. Interesa mego męża zachwiały się wśród 
kataklizmu; posag mój, chociaż duży i jeszcze wów­
czas nietknięty, szczerb w jego fortunie wygładzić 
nie mógł, pomimo, że w nich cały utonął. W tedy, 
nIe chcąc uniżyć się w obec swoich ... 

Duma fatalna! 

KAROLINA (j. w.). 

Po długiej walce z nawyknieniami, z tern co 
kochaliśmy i w co wierzyliśmy, August zapisał się 
do biura generał-gubernatora. (Zakrywa dłońmi oczy. -
Chwila milczenia. - Karolina powstaje). Ciężkie to urzędowa­
nie! .. pełne bolesnych upokorzeń, tak dla niego, jak 
dla mnie! ... Ażeby mu ułatwić przesuwanie się z po­
sad niższych na wyższe, aby wyrobić zwiększenie 
pensyi, sprzedawałam satrapom zmieniającym się co 
lat parę w zamku: uśmiechy, piękne słówka, uści­
śnienia ręki, spojrzenia, które przyrzekały więcej, niż 
dotrzymać chciałam ... niż dotrzymywałam. W życiu 
podobnem o wszystkie m co szlachetne zapomnieć 
można i nabrać dla siebie takiego wstrętu... o! ta­
kiego wstrętu ... 

KSIĄŻĘ· 

August ciężko odpowie przed własnem sumle-
nIem ... 

KAROLINA. 

Nie obwiniaj go. On mnie na tę drogę nIe po­
pchnął; wybrałam ją sama. (Zamyślona). Kto wie, czy 
mnie dotąd nie kocha! 

KSIĄŻĘ· 

A czy ja cię nie kochałem? 

KAROLINA. 

Ty mnie zgubiłeś, bo kiedy zmęczona - okro­
pnie zmęczona torturą codzienną - spotkałam cię na 
mej drodze, z temi oczami nęcące mi swoim demoni­
cznym urokiem, przemawiającego głosem budzącym 
w rozdartem łonie nadzieję, uwierzyłam szalona, że 
dawną duszę moją wskrzesisz, że mi niebo otworzysz. 
Słaby jesteś i chwiejny jak kobieta, ale nie wtedy, 
gdy pragniesz. O kiedy pożądasz, umiesz narzucić 
swoją wolę jakimś czarem dziwnym, jakimś przy-
musem ... 

KSIĄ.ŻłJ. 

Karlo! przyslęgam ... 

KAROLI A. 

Znam wartość twoich przysiąg!... a jednak nie 
wiem, co się ze mną dzieje. Chwilami czepiam się 
uciekającej przedemną miłości, jak gałęzi zbawienia ... 
zazdroszczę ... nienawidzę ... przeklinam tę, która mi 
ciebie wydziera ... to znowu pogardzam sobą i tobą ... 
a ją od zguby ratować pragnę. 

. -_.. ~.-

------=------- ~~~-- -- ---~---~-~--,. -. --------------~ - -
- - - -- --- - . 
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KSIĄŻĘ· 

Karlo! Karlo! 
KAROLI A. 

Oni tam może teraz, już nie półgłosem, jak przed 
chwilą, al głośno dobijają targu, którego punktacyę 
spisaliście listownie: ty, babka, szambelan i mój mąż. 
Temu ostatniemu się nie dziwię. On siebie za nędzny 
grosz sprzedał, dlaczegóżby i ciebie nie miał sprze­
dać za sto tysięcy. Tak, tak ... nasze porękawiczne 
wyniesie aż sto tysięcy ! Ja nie będę potrzebowała na 
salonach zamkowych i w Belwederz roztaczać czaru 
mojej kokieteryi, a on porzuci urzędowanie. Marzy 
o tern oddawna! Pojedziemy do Szwajcaryi . .. w gó­
rach zakopać naszą hańbę· 

KSIĄŻI~ (słodko i prawie z radością) . 

Szczęście powróci ... wierzaj mi, powróci! 

KAROLIN. 

Tak mniemasz? .. Otóż mylisz się. To pomyślne 
rozwiązanie nie przyjdzie do skutku, bo ja na mał­
żeństwo Tereni z tobą nie zezwolę. 

Ależ Karlo ... 

KAROL1NA (stanowczo, ale prawie spokojnie). 

Nie zezwolę. 

KSIiłŻĘ (na str. niemal z dziecinne m rozdrażnieniem). 

Ooo! ... kiedy tak, to zobaczymy! 

KAROLINA (prawie spokojnie, ale ironicznie). 

A teraz kiedy wiesz, czego się trzymać ... otwórz, 
proszę, fortepian. (Książę otwiera). Słyszę zbliżających 
się. .. (Siada przy fortepianie). Co wolisz, żebym zagrała: 
marsz tryumfalny, czy preludyum jakie ciche? (Książę 
nie odpowiada, tylko opiera się o fortepian). Milczysz? .. Widzę. 
kochany książę, że dla ciebie grać muszę zdto, zdto ... 
pzanzsszmo. (Gra cichuteńko walca M. Moszkowskiego, Opus 32. -
W ciągu poprzedzającej sceny ściemniało się powoli, tak że obecnie 
jest zupełnie ciemno). 

SCENA 7. 

CIŻ SAMI, HRABIA i na ramieniu jego oparta KASZTELANOWA . Potem 
MAClEJ i JÓZEF. Następnie MATYLDA i TERENIA. VV końcu SZAM­

BELAN, REJENT, LUDWIK i PETRONELLA. 

URABIA (prowadząc dalej w ogrodzie rozpoczętą rozmowę). 

Starożytne narody miewały także swoje credo, 
które z biegiem czasu traciły. 

KASZTELANOWA (rozdrażniona i bardzo znużona). 

Bo w sercach i umysłach nie było już wIary, 
bo nie pragnęły odrodzenia. 

HRABI 

r one prawdopodobnie sądziły, że upadku swej 
wiary nie przeżyją, tymczasem przetrwały ją ... i szy­
dziły nawet potem z naj wznioślejszych pojęć i naj­
świętszych ołtarzy. 

KASZTELAN OWA (z oburzeniem). 

O!... (Panuje nad sobą). Zmęczona jest m ... prze­
p:aszam. .. dyskutować dłużej nie lTIOgę... nie chcę. 
SIądę tu ... w fot lu. (Hrabia doprowadza ją do fotelu. - Ka­

sztelanowa siada). Dziękuję ... odpocząć muszę. (Hrabia kła­
nia się, jakby chciał odejść). Jeszcze słówko. Lekkomyślnie 
traktować rzeczy serio, a poważnie lekkie lub nikcz -

mne; wielkie poniżać, a wywyższać m.~łe, oto. c~em 
się odznacza wasza generacya, w popI<:>ł. zamIen~01!a 
po słomianym ogniu. l dla teg<:> też .gln}e, marnIeJe. 
(Z silnem przekonaniem). Ale zguba lndy,vlduo~, a choćby 
i całego pokolenia nie je t jeszcze ~padklem n~ro?u 
i wiary VvT jego nieśmiertelność. (HrabIa. chce odpowIedzIeć, 
kasztelanowa mu przerywa). Przepraszam ... Jestem zmęczo­
na ... dyskutować nie mogę. Tyle tylko chciałam po­
wiedzieć. (Hrabia znowu porusza się, jakby chciał odejść). ZO­
stań ... proszę. Siądź przy mnie. (Hrabia bierze krzesło i siada). 

Jak tu ciemno. Chciej zadzwonić. (Hrabia powstaje i dzwoni. 
Maciej ukazuje się w drzwiach lewych). 

MACIEJ. 

CO jaśnie pani rozkaże? 

KASZTELANOWA. 

Światła! (Maciej wychodzi). Karolka gra bardzo ła­
dnie. Ciche tony, z pod jej palców płynące, uspaka­
jają, kołyszą jak do snu ... myślom inny bieg nadają. 

HRABI (z westchnieniem). 

Tak, gra inteligentnie. (Zbliża się do fortepianu, bo 
spostrzegł księcia. - ,Vchodzi Maciej, za nim Józef z kandelabrami 
w ręku. - Kasztelanowa w pierwszej chwili olśniona, zakrywa oczy). 

MACIEJ. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

KA ZTELANOWA. 

Na wieki. (Maciej i Józef stawiają kandelabry). Macieju! 
(Kamerdyner się zbliża). To twój Józefek? 

MACIEJ. 

Tak jaśnie pani. 

KASZTELANOW A (po cichu). 

We fraku... nieboszczy ka kasztelana? 

MACIEJ. 

Tak. (Do Józefa). Chodź-no tu; ucałuj ręce jaśnie 
panI. (Józef nachyla się, żeby ręce Kasztelanowej ucałować). 

KASZTELANOWA (z mimowolnym wstrętem). 

Nie trzeba... Odejdźcie. (Maciej i Józef odchodzą). 
Mój Boże! ... mój Boże! ... mój Boże! (Mówi te wyrazy 
cor.az cichszyrr~ s~eptem, po.czem jakby ~kradldem robi znak krzyża 
ś~lętego na pIersI. - Hrabla, który wZIął księcia pod ramię, zbliża 
SIę. -:- ~asztelanowa spogląda na nich, niby ze snu ockniona). 
A! ~ kSIąŻę?.. Bardzo mi przyjemnie. S,iadajcie pa­
nOWIe tu... tu... (Wskazuje krzesła) obok mnie. (Hrabia 

i książę siadają). Karla gra tak piękni. l\lo'Żna myślą 
w muzyce utonąć i znaleść w niej spokój chwilowy. 

KSIĄŻĘ· 

Hrabina posiada wielki talent. 

HRABIA (z goryczą). 

l?ezużyte<:zny. (Po chwili smutnie). kto wie? .. 
może Jeszcze kIedyś dawać będzie koncerty lub lekcye. 

[ATYLDA (wchodzi, wciągając przemocą za sobą Terenię). 

Chodź, chodź mała. Ni lękaj się nikt cię tu 
zjeść nie myśli. ' 

TERENIA. 

Och! jaka panI złośliwa! 

MATYLDA. 

Pani! znowu pani. Babciu, każ jej mi mówić ty. 

KASZTELANOWA. 
r<:azałam. 
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MATYLDA. 

A ona nie słucha! ... Proszę sobie wyobrazić, że 
ta panna miliono'wa, bo ją babunia pragnie obsypać 
złotem i brylantami, miewa sny czarne jak smoła. 
Przed chwilą opowiadała mi ostatni, naj świeższy, dzi­
siejszy: o trumnach, pogrzebach, przepaściach. Brr! ... 
Nie moja panno, to nie ty mnie, ale ja ciebie lękać 
się będę, bo się bardzo boję wszelkich widm i stra­
chów, a tu w tym starym dworze pewno straszy. 
S . ;> • d .... traszy czy nie .... pOWIe z. 

TERENIA (zmięszana). 

Nie. 
MATYLD. 

A jednak okropne sny miewasz? 

TERENIA (j. w.) 
Tak. 

MATYLDA. 

I widzenia? 
TERENIA O. w.) 

Nie. 
MATYLD. 

A przeczucia? 
TERENIA O. w.) 

Tak. 
MATYLDA. 

Czy przeczuwałaś, że przyjedziemy? 

TERENIA (j. w.) 
Nie. 

MATYLDA (podrzeźniając). 

Tak, nie - nie, tak. J ak tylko zobaczy parę 
osób razem, nie można się z nią dogadać. Ależ mOJa 
droga, czas już oswoić się z ludźmi. 

KASZTELANOWA. 

Dokuczasz jej Matyldo! (Matylda zwraca się nadą­

sana do fortepianu i staje za Karoliną). Chodź tu Tereniu ... 
U siądź. ( \Vskazuje jej niski taburecik przy swoich nogach. Terenia 
siada. Kasztelanowa gładzi ją po głowie, a ona babkę w rękę całuje). 

Biedna sierota. 
KSIĄŻĘ· 

Biedną nie jest, kto taką babkę posiada. 

HRABIA (z goryczą). 

I nie zna fałszywych położeń, jakle tak zwany 
wielki świat wytwarza. 

KASZTELANOWA (zwracając się do księcia). 

To też najgorętszem moJem życzeniem jest, aby 
Terenia nie opuściła nigdy naszej wiejskiej zad c:.zy. 

KSIĄŻĘ· 

Rozumiem to życzenie. (Nachyla się mówi bardzo 

uprzejmie do Tereni). Czy w istocie miewa pani sny, o któ­
rych szambelanowa wspominała przed chwilą? 

TEHEXIA (przezwyci ężając nieśmiałość). 

Miewam ... 

KASZTELANOWA (poddając wyraz). 

M ości książę· 

TERENIA (powtarza). 

Mości książę. 

KSIĄŻĘ (do l<aszteIanowej). 

0, pani kasztelanowo ! . . . "tV tym domu, .z tych 
ust na inny tytuł pragnąłbym zasł żyć. (Zwraca lę znowu 

do Tereni). W snach znajdujemy często szczęście ra­
dość, o które trudno na ja wie. 

TERENIA. 

O, tak! 
KASZTELANOWA. 

Będąc dziecki m, niekiedy - na pełni księżyca 
lub przed burzą - miewała lekkie ataki lunatyzmu, 
czy snu magnetycznego. Lekarze różni ten stan na­
zywali. Ale od lat kilku to minęło... jest, dzięki 
Bogu, zupełnie zdrową. 

KSIĄŻI~ (n. str.). 

Lunatyczka! . .. tern lepiej. (Głośno). W twoim 
wieku, panno Tereso, nietylko marzenia senne, ale 
i życie uśmiecha się jeszcze pełnią nadziei, całym 
blaskiem uroków. 

TERENIA (oddycha głęboko i jakby uspokojona mówi ze względną 
swobodą). 

Życie, jakie pędzę przy babci, jest dla mnie bar­
dzo miłe. Nie znam wielkich smutków, prócz tych, 
które babunia odczuwa, które płyną z ogólnego stanu 
naszego nieszczęśliwego kraju, za który pan ... (popra­

wia si ę) ty mości książę ... krew przelewałeś. 

KASZTELANOWA (po cichu do hrabiego). 

On mUSI podobać się Tereni. 

HRABIA (po cichu). 

Pragnę tego szczerze. 

TERENIA. 

Smutek powszechny jest duży, ogromny... ale 
ja manl tyle wiary "\v "przyszłość, taką ufność w spra­
wiedliwość boską, że na chwilę nawet nie tracę nadziei. 

KSIĄżrQ . 

Słucham z zachwytem. 

TERENIA. 

O! proszę pana... (poprawia si ę) mości książę ... 
nIe trzeba mnie onieśmielać. Co mówię - mówię za­
wsze szczerze, jak myślę. 

MATYLDA (do Karoliny). 

Czy słyszysz, jak się 1 v e. ~~ . dała? 

KAROLINA. 

Słyszę. (Ciągle dotychczas grała cichuteńko, teraz z siłą ude­

rza ostatni akord i powstaje; n. str.). Czar oddziaływa. ,. trze­
ba go rozwiać. (Do Matyldy). Czy widzisz, jak książę na 
nią patrzy? 

MATYLDA (naiwnie). 

A tak, patrzy. Wiesz, baronowa Golcisztern mó­
wiła mi kiedyś, że ile razy na nią rzucił okiem, wnet 
usypiała. Czasem: alon pełny, wszyscy bawią się jak 
najl piej, on spojrzy... a ona zaraz marzy, jakby się 
czemprędzej do łóżka położyć. 

KAROLINA :3ucho). 

Kochała SIę w nim na zabój! 

MATYLD (j. w.). 

Czy tak? .. nIe :0 ziałam o tern. 

K ROLIN. - " < ruszając ramionami). 

O czcm ty WIeSz, moja droga. , 
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KASZTELANOWA. 

Przestałaś grać I(arlo?. Z taką rozkoszą cię 
słuchałam . 

KAROLINA (rozdrażniona, z lekkim odcieniem ironii). 

Dziękuję za komplement... ale pragnę przyłą­
czyć się do ogólnej rozmowy. I my obie, Matylda 
1 Ja, jesteśmy twojemi wnuczkami. I nam u stóp 
twoich miejsce się należy! (Zwraca się do męża i księcia). Au­
guście, mości książę ... przynieście nam taburetYJ aby­
śmy i my skorzystać mogły z pieszczot, które tylko 
Tereni przypadają w udziale. (Hrabia i książę powstali i szu­
kają taburetów). 

MATYLDA. 

Karla ma słuszność. Babcia pragnęłahy nas wy­
dziedziczyć pod każdym względem. 

KAROLINA (l1a ucho do Matyldy). 

W naiwności swojej znalazłaś wyraz prosto tra­
fiający do celu. 

KASZTELAN OWA (sucho i zimno). 

Wyposażyłam was dawno. 

KAROLINA. 

Wianem 1 wyprawą ... nIe sercem. 

MATYLDA 

A my serca pragniemy. Wszyscy mnie uważają 
za bardzo niemądrą : i Karla, i mój mąż... a jednak 
ja dobrze rozumiem, że ty nas babciu nie kochasz. 
(Do hrabiego i księcia, którzy zbliżyli się z taburetami w rękach). 

Tu jeden ... tu drugi. Siadam z lewej, Karla z pra­
wej strony. Terenię pozostawiamy po środku. (OoTe­
reni). No, i czemu tak na nas patrzysz mała s\Vemi 
zdzi wionemi czy przerażonemi oczami? .. czcmu z na­
mi tak śmiało nie rozmawiasz, jak z księciem? 

TERENIA (która przy całem poprzedniem poruszeniu siedziała nieustan­
nie u stóp kasztelanowej). 

Bo książę mówi miłym i ujmującym głosem ... 
a przytem wiem, ż walczył w polskich szeregach. 
Wy zaś przemawiacie do mnie z dumą lub pogardli­
wie; wy takie wielki panie. .. więc \"1 obcc was 
tracę od wagę. 

KAROLINA (zwracając się w stronę księcia. - Z ironią). 

}<:'siążę widocznie Tereni nie imponuje. 

KSIĄŻĘ· 

Nie mam zamiaru komukolwiek imponować. 
(Do hrabiego pocichu patrząc na Terenię). Doprawdy, zach wy­
cające dziecko ... Tyle szczerej niewinności! 

lIRABlA. (z goryczą - po cichu). 

Czy myślisz, że i tamte nie były kiedyś nIe­
winne? 

MATYLDA (łasząc się i całując ręce kasztelanowej). 

Ręczę, że Terenia tak jak ja przymilać SIę me 
potrafi. 

KAROLINA. 

Ja zaś przymilać się nie umiem. Kocham ... albo 
nienawidzę. Ale ciebie babciu nie mam jeszcze prawa 
nienawidzieć. (Całuje ją w rękę i mówi na wpół żartem, na wpół 

z ironią). I(iedyś . .. może... kiedy na to zasłużysz. 
(W drzwiach w głębi ukazuje się: szambelan, rejent i Ludwik) . 

KASZTELANOWA (n. str. szeptem). 

Ach! jakie zmęczenie! 

SZAMBELAN (do rejenta). 

Czy siostrzeniec pański zawsze taki chmurny 
1 milczący? 

REJENT. 

Dość często. 
SZAMBELAN. 

Nie słucha, nie uważa, kiedy niekiedy wzdy­
cha ... Może chory? (Wesoło). Ale mniejsza o to; opo­
wiadam dalej. Sala oświecona a gzorno. W głębi ce­
sarz, cesarzowa Eugenia i królowa Izabella; kilka 
pomniejszych głów koronowanych i dwór. Ciało dy­
plomatyczne w komplecie, senatorowie, członkowie 
akademii, deputowani, wojskowi, damy, świat finan­
sów i arystokracyi ... aż łuna bije od brylantów i or­
derów. (Zatrzymuje się i spogląda w okolo). A! ... Całe to­
warzystwo już tu zgromadzone! Bardzo dobrze. Opo­
wiadam rejentowi mój sukces w pałacu Tuilleries, na 
balu. Rzecz wielce ciekawa. Nie wątpię, że i najdroż­
sza babcia zechce mnie wysłuchać. 

KASZTELA~OWA (n. str.). 
Głupiec! 

SZAMB1!.JLAN (ciągnie dalej). 

Nie przeczuwałem, jaki zaszczyt mnie spotka. 
(Zwraca się do żony). Matyldo, siądź-no. do fortepianu i za-
graj walca. Wie z tego ... {Nuci. Matylda idzie do fortepianu). 

Nie, nie... daj pokój ... grasz bez taktu! (Zwraca s i ę d 

Karoliny) NIoże hrabina zechce ... Proszę, bardzo proszę. 
(Wyciąga l ęce do Karoliny, a kiedy ta powstała i wyszła na ś rodek 

pokoju, prowadzi ją z galanteryą do fortepianu). Walca ... wal­
ca ... tego wiesz, co za\vsze nucę. (Nuci). UtkwiŁ mi 
w pamięci na całe życie. (Karolina gra). Ten. .. ten 
właśnie. .. ale zaczekaj, z łaski swojej, mom encik. 
Dam znak w chwili właściwej. (\Vraca na środek pokoju). 

Pod namiotem z weneckiego brokatu siedziała kró­
lowa Izabella, między ce arzem Napoleonem III i ce­
sarzową. Tylko najdostojniejsi między najdostojniej­
szymi, oraz szambelani i adjutanci służbowi mi li do 
nich dostęp. (Petronella wchodzi; miała przemówi ć, ale zatrzymuje 

się, nie chcąc przerywać). Stałem nieopodal, młody jeszcze, 
ale pełen ambicyi. O! bo już z tą szlachetną ambi­
cyą w sercu, chyba urodzić się musiałem! ... Nie wy­
suwałem się zbytecznie naprzód, a jednak czułem, że 
oczy monarchini parę razy na mnie ~począć raczyły. 
Ubrany byłem w mundur kawalera maltań kiego­
i już wówczas miałem ten oto komandorski krzyż 
Grzegorza św. na szyi. Orkiestra zagrała walca ... 
(Nuci, a później mówi dalej). Cesarz powstał. . . powstała 

i królowa. Nigdy tego nie zapomnę! Zdawało mi się, 
że wzrok jej skrzyżował się z moim. Ba! i słusznie mi się 
zda\Vało. Skinęła na przybocznego adjutanta, i kłania­
jącemu się nisko, szepnęła słów parę. Patrzę ... aż tu 
adjutant zbliża się do mnie i oświadcza, że Jej Kró­
lewska lVIość hiszpańska pragnie tańczyć ze mną. 
Drgnąłem uszczęśliwiony i posunąłem śmiałym kro­
kiem ku wspaniałej pani. djutant wymienił moje 
nazwisko. Ona uśmiechnęła się uroczo... ach! jak 
uroczo ... i majestatycznie oparła dłoń swoją na mo­
jem ramieniu. Osoba korpulentna - uważacie pań­
stwo - a jednak zachwycająca, kolosalnie zachwyca­
jąca! Dość powiedzieć: królowa!... Tej tuszy co ... co ... 
(obraca się na wszystkie strony wokoło i spostrzega za sobą Petronellę) 
co panna Petronella. 

PET1WNELLA. 

0101 
SZAMBELAN. 

Oparła rękę tu... a ja omal me omdlałem. Co 
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, (' t l ·1 ue 'zona natychmiast siada. 
chcecie pań two ?. . był m młody, bardzo młody. 
(Do Matyldy). Chodź-no tu Madziu. (Matylda powstaje i .zbli~a. 
się do niego). Nie, nie ... ty w takt nie tańczysz ... I nIe 
masz odpowiedniej postawy. (Matylda odchodzi). Kogo by 
tu . .. kogo by tu... (Uderza się w czoło). Pa~n~ Petro­
ne110 przysuń się nieco. Bliżej ... je zcze ~hżeJ. (Petr~ ­
nella przystępuje z pewne m wahaniem). Proszę majestatycznIe 
oprzeć się na mojem ramieniu. 

P E TRONELLA. 

J a, niby mam być królową?.. to dla mnie za 
wiele honoru, jak prawdę kocham. 

~ZA MB ELAN. 

Nic nie szkodzi. Oprzej się panna bez wahania. 
Dobrze. .. śmiało. (Do Karoliny). T eraz zechciej zagrać 
hrabino. (Karoima gra) . Objąłem jej kibić ot tak ... 
I puścili' my SIę walca po sali. (Tańczą)· 

MACIEJ (we drzwiach). 

\Vaza na stole. ( W ychodzi. - Szambelan przes taje ta tl­

czy ć, a Karolina grać). 

H EJE~T (z wykłym sobie szyderczym tonem). 

PowinszoY';ać ... powinszować panu szambelanowi 
tak sukcesu w Tui11erach, jak lekkości w tańcu. 

SZAMBELAN (oddychaj ąc głoś no) . 

Pannic Petronelli powinszować należy... tań­
czy ... tańczy ... jak królowa hiszpańska. 

PETlW NELLA (z westchnieniem). 

E! jak prawdę kocham, tańczyło się niegdyś 
niezgorzcj.- .... le przepra zam pana szambelana, muszę 
lecieć, bo ja tu jestem wszystkiem, więc i marszałkiem 
dworu. B ezemnie zupy nie podadzą jak należy. (\Vybiega). 

SZ .\l\1BE L AN (do kasz telano wej). 

Cóż móv . .:i z najszanowniejsza babciu na mOje 
dawne powodzenia dworskie? 

K ASZT E LA OWA (ze ź l e ukrywaną n iech ęci ą). 

Nic umiem ich dostatecznie oceni ć, bo S1ę na 
te rn nie znam. 

SZ .-\l\lB E L '\ ~ (z wraca się do rejenta i mó wi do n iego po cichu). 

Staruszka rozstrojona .. . rozstrojona kompl tnie ! 

(K asz telanowa chce powstac z 10: u, a ~ ZI _t:_ 

Terenia j ą podtrzym uj .:! i py ta z mepokoJem). 

TERENIA. 

Babciu droga, co tobie? 

KASZTELANOWA (szep tem). 

Nic, nic . .. "dek . .. zmęczenie. (Gł~śno: do wszyst­

k ich ). Zwykle o tak spóźnion ej porz nIe jadam,' d~­
rujcie mi zatem ~ańst\~o, . że \vam towa.rzyszyc nIe 
b~d ę . R.aczcie sam1 udac SI ę do stołu. . . ja tu troc~ę 
odpocz n ę . zambelan poprowadzi swoją żon ., hrabIa 
s \V oj ą . .. (Ogólne po ruszenie). 

KAROLINA (ironicznie). 

Przykł adn ie ... małżeń kiemi parami. 

::::Z. \ l\lI3ELAN (bierze żonę za ręl<ę i wybucha śrniechem). 

Ja z moją :J\Iadzią, jak do poloneza. (Oboje krygują 
się w pozach polonezowych). 

. l' 1 ęła alc 1)0 ch wili mówi, panuJ' ąc K . \ ~ZTE LAI\UW.\ (ITItrnowo t sy <Il , 
nad s0bą). 

K. i ążę poda ramię Tereni. 

ltEJE:\T (n . str. ści~kając za rękę Ludwika). 

, za! spok ojnie! 

KASZTELANOW A. 

P an L ud\Vik zechce mnie zastąpić.. . w roli 
wice-go podarza. (Ludwik się kłania). Tereniu, i ty pamię­
taj o gościach . 

TERENIA. 

D obrze babciu. ( \V ciągu tego, co następuje, do końca 
cell)', wychodl.ą parami: hrabia z i. ną i dalej w pas polonezow~n~ 

śl1licj'lCY się szambelan z }'latyl<.lą i dalej ksiązę z Terenią; za nImI 
Lud wik). 

KA 'ZTELANOW A. 

P 3na r jcnta ośmiel ę się zatrzymać na chwilę. 
:J\I am mu słów parę powiedzieć. 

HEJENT. 

Ch .tnie, bardzo chętnie ... I ja o tej porze obiadu 
ni jadam, zwłaszcza po tak utem jak dzisiej ze śnia­
daniu . J estem więc na u~ ługi pani kasztelanowej do­
b rodziC'jk1. 

ZYGMUNT S.\RNECKI. 

( i ąg c alszy na tąpi). 

o SATYRACH KRASICKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

Wiadomo, i w satyrze można odróźnić trzy ży­
wioły: żywioł epicki, obrazowy; żywioł liryczny, owo 
uczucie, z któr nl atyryk po ląda na ujemne strony 
poł czeństwa, które obnaża, uczucie topniujące się od 

lekkit"j ironii d najwyż z go oburzenia i wzg ardy ; 
wre~ zci żywi ł r efl k yjny, który moź się kojarzyć 
z lirycznym, ale może i o obno, na zimno występować, ' 
a w którym ię krystalizuje dydaktyczna strona satyry. 
vV atyrach Kra icki go nie brak w zy tkich trL ch 
ży wiołów. Żywioł liryczny, jak widzieliśmy, z najwię­
kszą siłą bjawił ię w satyrze pierwszej; podobne ale 
łabsze akcenty pojawiają ię i w innych atyrach; ale 

t0nem zwykłym , powslednim, j t t ')n 1 kld j ir nii. 
ŻY\\' io ł r flek. yjny roz iany j t P w zy tkich saty­
rach , ale naj więc j go w owych ogólnikowych, dno-

( 

szących ię ni do jaki j wyraźnie odgraniczonej fery 
satyryczn j , al do al g pola satyrycznego. Zy\\ ioł 
Opl 'owy wy tępuj najpelni j \v p rzeciwn j kategoryi 
atyr. J(rac:;icki w 3.tyrach okazał wy oki talent epicki. 

i z te o p owodu te właśni satyry, w k tórych się ten 
tal nt miał lep zą posobność obj awić, ą arcydzi 1an1i 
tego p ety. atura.lnie i tutaj je t pewn stopniowani. 
Malując zustów w atyrze » zczę'liwo Ć filutów «, 
Krasicki ni j t do ' ć sp ok ojnym , aby jego malowidło 
było p ln i szeroki ; chociaż i tutaj po tać jaśnie 
wielmożnego filuta, która wygląda tak , jak gdyby byla 
m od lo wana z Adama Poniń~ ki g\), wy t _puj bardzo 
pla tyczni : »T bie naprzód , któr eg o dziś po tać ozd _ 
bna, - któr ego ok o ' miał , a czoło j ak z mi dzi«. 
W satyrL Mędrek je zcze nlni j pla tycznego żywiołu, 
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reflek . ya przeważa nad obrazo\y ością. le \Y takich at y­
r}ch, Jak lWar7~otraZf)stzfJo, jak Oszczędność, jak PZ/a7źs!wo, 
Zo;za 1JlOdna, Zyc~e d7vors1!ze, Pan 1Zze wart sługi i Gracz, 
ktor to \\'szy tkle atyry na1eJą do częś i pi rw. z j , 
w tych satyrach mamy pełn i znakomite obrazy. Oto 
n. p. Kon tantyn marnotrawca, co » młodo zaczął \" pa­
niałe woje panowani «. 

Rad pan \\' zy tkim w domu, 
'Yrota jego nie były zamknięt llikomu. 
Niech zna świat, jak pan dzielny, możny i bogaty, 
0"rzmią bębny na dziedzińcu, na wałach armaty, 
Zaki prawią perory: Je iądz prerekt za niem i 
Drukiem to wypróbował, że dzieły wielkiemi 
Prze zedł pan przodków woich, godzien krzeseł, tronów 
Prawnuk Pia tów po matce, z ojca Jagiellonów. 
'Viwat Pan! brzmią ogmmnem ha łem okolice; 
Dymy z kuchni, jak z Etny; a ławne piwnice, 

o dziad, pradziad napełniał zacownym likworem, 
Pełne zgrai ochoczej, tanęły oh,·orem. 

I Byłby i więcej przegrał; zczę CIem 'Po ·trzegl balkę, 
Po unął si ę, a miej ca gdy lep zego l ęga, 
Już nietrwożny, jak siedzi, zgrał się do z.cląga. 
Zgrał si~, a nowy Tytan zjad lo'cią rozżarty, 
Jak s y i P elio!1, rzuciŁ w górę karty; 
"\Vyzywa, a w perorach żwawo rozp ezę tych 
B luźni żywycb, umarłych, i grzesznych i świ Jych. 

Jnny gracz je zcze \Vi~c j przegrał, »prze ież 
uśmiecha « , 

:'miech w uściech, a łzy w oczach; więc taj mnie wzdycha, 
Zal dokucza, w tyd broni: trójka nie zezę 'liwa, 
Trójka niegdyś pomyślna, a teraz zdradliwa, 
Poczwórnem złem padnieniem zgubiła go marnie ... 
Poszedł mutny, iadł w kącie i atyry pi z . 
Pisz, bracie! dobre będą, piękne i zbawienne. 

Ale najwięcej malar kiego, epickiego żywiołu ze 
w zystkich satyr ma »Żona modna «. Cała ona od po­
czątku do końca je t jednym obrazem, albo inacLej 

znakomitą nowelą satyryczną. 
Wyborną jest \"1 satyrze Osz­

czędność charaktery tyka o zczę­
dnego szlachcica pana lVIichała , 
co chodzi w czarnym żupanie i 
wytartej bekieszy, na śniadani 
jada wczoraj zą pieczeń krzepłą , 
ale ma szkatułę, którą no zą na 
drągach; i druga pana Piotra, co 
nie miał ładu w głowie, a tąd 
i w kieszeni. Je zcze lep zy jp t 
obraz pijaka 'v satyrze Pf;'a7źs!zvo. 
Jego opowiadanie o tern, jak po 
imieninach żony wstał z bólem 
głowy, jak chciał wódką przy­
tłumić nudności, jak przy obi -
dzie z kompanami rozmowa za­
częła się od ganienia pijatyki i 
ch walenia wstrz mięźli wości, prze­
szła przez tony najwięk zego roz­
czulania ię patryotycznego i łzy 
zaczynała wyciskać, a skończyła 

VlITOŁD PRU ZKO"\V KI. Na sprawę małżellstwa, na 
kobiety Krasicki zwraca baczną 
uwagę w satyrach. Na ten te­
mat napisał nie tylko » Żonę mo­
dną « , ale i inną j zcze satyrę 
p. t. » Małż ństwo « , a prócz tego 
w innych satyrach , a nawet w 
»wierszach różnych « dotyka tej 

ię na tłuczeniu butelek pu tych 
o łby, to jego opowiadanie jest 
mi trzowskie. Dowcipnie t ż j st 
tu ilu trowana siła nałogu w epi­
gramatycznem zakończ niu at y­
ry, gdzie Illoralista - pijak, który 
tylko co długą tyradę wymi rzył 
przeciw pijaństwu, żegna się 
z swoim towarzysz nl: »Bądź 

Z TEKI 

zdrów «. - Gdzie idzi z? - » apiję ię wódki «. Przy­
ponlina ono bajkę Krasickiego p . t. »Kartownik «, gdzie 
gracz, zgrawszy się w karty, \vymyślał co mu siły stalo 
na karciarstwo; ",reszcie »skończył... wziął karty 
\v ręce i zaczął tryszaka «. W satyrze p. t. »Gracz « nie 
siła nałogu jest przed ta wioną, ale jest świetni e odma­
lowany obraz tych wrażeń, jaki gra, zczególnie gra 
nie zczęśliwa wy ""ołuj w grających. to a samb] 
wśród luster; niosą karty i sztony i marki; zasiadają 
sławni szulerzy; » koło nich, jak na myczy, pacyenty 
słowne «; jed n stawi na piątkę z 8sem p łowę ar n­
dy, drugi ypie na kralkę komicgę p~ z ni y. Zaczyna 
SIę gra: 

Przegrał niinik, ów nil.nik, co się był tak wsławił, 
Zgniótł Antoni złoczyńcę i \V komin wypra,,- ił, 
Marcin damie łeb urwał za dwa łaszty żyta, 
Klnie Jędrzej nie zczęśJiwy i zębami zgrzyta 
A że są iad na takąż, jak on, kartę stawia, 
Dąsa się na są iada, mmczy i przymawia. 
J ów przegrał i we tchnął, a J ęclrzej si ę cieszy ... 

Piotr przegrał na halk ę, 

ZKIOÓW. 

prawy. Wychowany w'ród ko­
chającej się rodziny, \IV zdrowym, 
czy tym obyczaju rodzinnym, wy­
soko cenił znaczenie kobiety w ro­
dzinnem życiu. \Vięc kiedy po-
trzf'gł, że demoralizacya fran­

cuska razem z oświatą pełnem 
korytem zaczęła płynąć z Fran­
cyi do Polski, że \v życiu stole­
czncm, \-\'arszaw kiem i w życiu 
wyż zych sfer demora1izacya ta 
zaczęła się bardzo szybko przyj­
mować, że nowa oświata zda­
wała się rozgrze zać kobiety z nie­
nl0ra1nego życia - przeląkł się 
naprawdę. To też w atyrze I-ej 
Śwzcd zepsuty, gdzie nastroi wszy 
się na ton J uwenala, widział wszy-
tko w ciemniejszych kolorach , 

niż rzeczywist , wołaŁ on: »W szę­
dzie ni rząd, rozpu ta, występki 
szkaradne, - Gdzieżeście, o ma­

trony święte i przykładne « . Ale pomimo tego, wiedział 
on dobrze, że ta demoralizacya mu nęła tylko wierzch­
nie warstwy społeczn e, że nie dotarła do rdzeni na­
rodu , że nie zakaziła rodzinnego życia średniej szlachty 
wiej ki j. To też nie poszedł śladem swoich poprzedni­
ków Juwenala i Boileau , z których każdy poświęcił 
j ednę satyrę kobietom i sprawie małżeństwa. Juwenal 
żył w cza ach największego wyuzdania kobiet rzym­
skich, Boileau żył w spoleczeń twie ni równie zdrow­
szem, ale \v każdym razie \V takiem, gdzie harmon.ia 
życia rodzinnego była mocno zachwiana , tak, że Boi­
leau trzy tylko Penelopy chciał naliczyć w Paryżu. To 
też w satyrach swoich przedstawili tak kobiety, ażeby 
najodważniejszych nawet odstręczyć od małżeństwa. 
Krasicki przeciwnie. hciał on tylko odstręczyć od 
żony modnej, zep ut j stołecznem życiem, nie mającej 
na\yet pojęcia o obowjązka~h rodzinnych i takiej wi­
zerunek dał w satyrze »Zona modna «. W satyrze 
» :\lałżeństwo « poszedl niby trochę śladem Boi1eau, ale 

> 
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zawsze trzymał się od niego zda1eka; mówił on tylko, 
że wybór trudny, że maUeńst'v\'o jest rodzajem loteryi, 
radził, jaką wybierać: 

Niech będzie oświecona, rozum nie zawadzi, 
Ale rozum pO\\'olny, co powinność radzi, 
Rozum, co zna po lległość: może to niegrzecznie, 
Przecież żony podległe mu zą być koniecznie. 

oL \J ni odrLtdzał małżeI1st\\"a, i owszem zako!l z)'ł 
,atyrG S\V0jG wezwaniem wcale nieironicznem: » leńże 
się, mój brade «. Jak wy oko cenił małżeństwo, jak 
wielką rolę przyznawał kobietom w odrodzeniu oby­
czajowem, widać to z jP.go wier za do woj j krewnej, 
J<.atarzyny z K.ra ickich Stadnickiej, którą ch'walił za 
to, że sama karmi swoj dzieci: »0 matko dobra, co 
za dawnym wiekiem - Idzie z, choć jesteś i młoda 
i ładna « . - ta\\ · jał on tam kobiety wyżej od mężczyzn, 
w~y\\"ał je, aby cawały dobry prl.ykład i wypowiadał 
\narę, że 

Zgładzi wiek przy zły, co dzisiej zy zpeci, 
Z poczciwych matek dobre będą dzieci. 

A jeżeli \\' aty rze » Żona modna « ustami nieszczę­
śliwego mę2a \\"olał: »Bodaj to żonka ze wsi - A z mia­
sta - Broń Boż «, to w »Prze trodze młod mu « był 
jeszcze względn: jszym, jeszcze l pi j usposobionym dla 
kobiet polskich. Ostrzegając młodego Jana prz d zdra­
dliwą matnią modnych Filid, nie tylko nie od tręczał 
go od' małżeństwa, ale powiadał mu, że nawet w mie­
ście znajdzie dobrą żonę: 

Znajdzie z nawet w mieście, 

Co umył mając mę ki, powaby niewieście, 
zacowne bardziej cnotą, niż blaskiem urody, 

Mimo zwyczaj pow ze~hny, mimo przepis mody, 
-'mią pełnić obowiązki, a proste armatki, 
Są i żony poczciwe i tarowne matki. 
Roman je w obowiązkach nigdy nie rozgrze za. 
Z takich gniazd, j eśli znajdzie z, zukaj towarzysl:a; 
I znajdzicz. N iech od zczeka, co je trzy rachował... (Boileau). 

O atyrach Kra ickiego można bardzo wi le mó­
\\ 1C, bo są one jego arcydziełem, bo w nich się naj­
pełniej objawia jego Q.uch i talent poetycki. Ale mu-
imy się ograniczyć do rozważania niektórych tylko 
pytań: jaki światło rzucają na samego poetę? jakie 
stano\\ i ko zajmują w pokrewnej poezyi polskiej swego 
cza u? 

Satyry pozwalają nam głębiej wejrzeć w duszę 
pocty, i odkryć w niej to, czego nam biografia, oparta 
na innych świadectwach, nie może ukazać. Widzimy, 
źe jakkol wiek katastrofy polityczne nie zdołały go wy­
wabić z ustronnego stanowiska, z którego się przypa­
trywał śmi rtelnym zapasom narodu, nie od brały mu 

równowagi urny łowej, a nawet humoru, to prlecież 
nie był on oboj~tnym widzem tego, co .. się działo 
wtedy w Polsce i poczuwał się do pewnych obowiąz­
ków względem narodu, które też starał się wypełnić. 
Tern się tylko różnił od innych, n. p. od Konarskiego, 
ż cio y zewnętrLne prLyjmował jakby fatalistycznie, 
jako wypadki, którym zaradzić nie n10żna, ze spoko­
jem, który może się wydawać oburzającym. le za to, 
widzimy to w satyrach, stan moralny narodu żywo go 
obchodził i wobec niego nie zakładał rąk fatalistycznie, 
ale z całem poczuciem obowiązku czło\vieka, obdarzo­
nego wyższą potęgą umysłu, wysokim talentem lite­
rackim, występował do walki z tern, co w tym stanie 
moralnym widział groźnego dla przyszłości narodu. Że 
naród upadł pod prz mocą zewnętrzną, to nie wywo­
łało w poezyi prawie żadnego echa, a przynajmni j 
tak słabe, że ni ma co mówić o nich; ale kiedy wi· 
dział, że woi przykładali do tego rękę, kiedy patrzył 
na po tępowanie Adama Ponińskiego i jemu PQdob­
nych, kiedy widział, że tacy ludzie mimo jawnej zdrady 
wypływali na wierzch połeczeństwa i utrzymywali 
się na \Vi rzchu i zaczęli nadawać ton spolecze6stwu, 
wtedy podniósł głos śmiało i uderzył na nich z całą 
siłą, na jaką mógł tę zdobyć. Już w pierwszej S3.ty­
rze ma ich na oku na początku (Godzi się kraść oj­
czyznę łatwą i powolną), w satyrze » Szczę 'liwość filu­
tów « rysuje 'wizerunek takiego zdrajcy i winszuje mu: 

\Vin zuj ę, żeś choć zdradził, przecieć jeszcze wierzą, 
\Vinszuj ę, żeś choć okradł, nie każą ci wracać. 

\V satyrze » szczędność« mówi o przedawaniu za 
złoto ojczyzny i wiary (Zły to handel, o bracia, nikt 
na nim nie zyska). W satyrze »Klatki « odmalowawszy 
podobną po tać człowi ka, co to: »Wiedząc, że pani 
dobra, ale mniej ostrożna, - I{radł ją ' , a okradł tak 
dobrze, jak tylko kraść można « , powiedział, że mało 
klatki za to. le najsilniejszy cios wymierzył \V tę 
stronę w satyrze » W ziętość « : 

Był filut, jest możny. 
\Vczoraj ledwo mości pan. - Dziś jaśnie wielmożny ... 
1\1ały złodziej wart chło ty; lecz ten, co kraj zdradza, 
Lubo tyle za obą hańb, sromot sprowadza, 
Iż owe ławne o ny z nadbrzeża Pilicy, 
Je zcze małe do 'kładu jego zubienicy j 
Przecież filut, wi ielec, na co patrzyć zgroza, 
\Y tęgi nosi na zyi, co warta powroza. 

I nie poprzestał na tej jednej wzmiance o szu­
bienicy, zakończył także satyrę tą wzmianką: » Chciał­
bym i ja też uróść; cóż? kiedy nie kradnę. Straszy 
mnie szubienica, jak spojrzę na sosnę. Więc Piotr ro­
śnie, Jan urósł, a ja nie urosnę«. 

( Dokończenie nastąpi). J 6ZEF TRETIAK. 

TRAGIKOMEDYA KURLANDZKA Z CZASÓVV SASKICH. 

(R. 1727) 

\\ zbiorach bibliotecznych k ięcia Pawła Łopu­
china, \V I<.orsuniu, znajdował się ongi rękopis fran­
cuski, ziz foko, z kart 68 złożony, stanowiący wyciąg 
z pami~tnika księcia de Liria i de . Berwick, posła 
króla Filipa V hiszpańskiego, do dworu St.-peters­
burskiego w r. 1727. 

Ponieważ rękopis wzmiankowany dotyczył prze-
lotnych stosunków posła z hrabią lVraurycym Sa. kim, 
synem naturalnym Augu ta II i oL urory K~ni?" .mark, 
a zawierał nadto i charakterystykę wybltmeJszych 
osobistości Polaków na dworze rosyjskim w począt-

kach XVIII wip-ku, zapragnął zwiedzający około 
roku 1850 bibliotekę korsuńską ś. p. Konstanty Świ­
dziński, sporządzić dla siebie całkowity jego odpis, 
lecz gdy książę Łopuchin objaśnił, że sekretarz jego, 
skopiował już samowolnie ów dokument i prawdopo­
dobnie sprzedał go jakiemuś wydawcy, odstąpił Świ­
dziński od swego zamiaru i wynotował z rękopisu je­
dynie ciekawsz, obchodząc historyę Polski, wiado­
mości. 

Te to właśni dorywcze notatki I, widziń kiego, 
zachowane w kartonie nr. 809 biblioteki Ord. Kra-
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sińskich, stały ,Slę dla mnle punktem wyjścia i po­
budką do bliższego zbadania romantycznego epizodu 
z dziejów kurlandzkich, w notatkach księcia de Liria 
wzmiankowanego i naprowadziły następnie na ślady 
innych dokumentów rękopiśmiennych, źródłowych, rzu-

. cających jaskrawe światło na zakulisowe, dyplomaty­
czne zabiegi dworów: St.- petersburskiego i warsza­
wski go, celem zapewnienia sobie dziedzictwa po osta­
tnim z dynastyi Kettlerów kur1andzkich. 

Sprawdzając przedewszystkiem okoliczności do­
tyczące nieprawnego wydania pamiętnika biblioteki 
korsuńskiej, przekonałem się, że w r. 1845, w St. Pe­
tersburgu, ukazał się był w oddzielnej książeczc prze­
kład, ogłoszony przez D. Jazykowa, pod tyt.: »Zajnskz' 
dzuka Lzrqskago z' Berwzkskago «, poprzedzony przed­
mową, w której wydawca, nadużywając dobrej wiary 
czytelników, oznajmia, że wydawnictwo jego jest ja­
koby wyciągiem z » Pamzętnzków kszęcza de Lzrza z' de 
Berwzck«, ogłoszonych w r. 1788 przez syna jego Fitz­
Jamesa. 

Tymczasem, jak się to okazuje obecnie, pandę· 
tniki marszałka de Berwick, p. t.: » M emozres du ma­
rechal de Berwzck, ecrzts par luz' fnbne«, wydane w ro· 
ku 1788, jako kończąc się na roku 17 16, a dopro­
wadzone przez syna autora do roku 1734, nie były 
i być nie mogły źródłem dokumentu, o jakim mowa. 
Marszałek d Berwick, syn naturalny króla Jakóba II 
Stuarta i Arab 11i Churchill, par Anglii, naturalizo­
wany we Francyi i jako marszałek francuski zabity 
w r. 1734 pod Philipsburgi m, nie nosił przydomka 
de Lzrza. Dopiero syn jego, Fitz-James, zaciągnąwszy 
się do służby hiszpańskiej, zyskał ów tytuł i w roku 
17 27 wysłanym został w poselstwie do Rosyi. On to 
właściwie, jako książę de Liria i d Berwick, był au­
torem pamiętnika, z którego p. J azykow tak bezcere­
monialny swego czasu zrobił użyt k. 

W dalszych poszukiwaniach podjętych celem 
bliższego zbadania wymienionego wyżej epizodu kur­
landzkiego, natrafiłem w bibliotece uniwersyteckiej 
w Warszawie, na spory rękopis, nr. 423, pod tyt.: 
»Dyaryusz komzssyz' kurlandzkzej z r. 1727«, sporządzony 
przez sekretarza tejże komisyi, księdza l{rzysztofa 
Manteuffla, opata klasztoru sieciechowskiego, obejmu­
jący szczegółowe dzieje rokowań delegatów Rzplit j 
polskiej ze szlachtą kur1andzką, w poce od sierpnia 
aż do października 1727 r. nawiązanych, a szachowa­
nych nieustanni , choć bezskut cznie, ze strony d le­
gatów rosyjskich, generałów: Piotra de Lascy i Iwana 
Bibikowa *). 

Wzmiankowane materyały źródłowe, w związku 
z opracowaniami tego właśnie momentu dziejow go, 
jakie znalazłem w »Hzstoryz'Rossyz'« Sołowiewa (T. TlX) 
i w czasopiśmie Ruskz' Wzestnzk z r. 1860, wy jaśnia­
jącemi stosunek księcia l\Iężykowa do kandydatury 
kur1andzkiej, złożyły się na uwypuklenie obrazu ów­
czesnych stosunków Rzplitej polski j z Kur1andyą 
i ujawniły ni zwykłą stanowczość i energię dyploma-

*) Dzi ęld zdcownej Bibliografii Illst. polskiej Finkla dowiedziałem 
ię, jul po opracowaniu ninif'j~zf'j rozf)rawy, że ś. f). Klemenc; K :mtecki 
zamieścIł \V Prze7.lYodnz"ku nauk i lder. z rvl,u J 882 w T. L allylmł 
pod ty!.: I(olnzsya kurlal1dzka w r. 1727. Po odczytaniu tej pracy 
przekonał€m się. że osnutą została na kopii dyaryusla, znajdującego 
się w Muzeum XX. Czartoryskich pod Nr. 543 i 593, t{jie samej 
co i egzemplarz warszawsld osnowy. - Takkol wiek w pracy niniejszej 
mieszczą się niejakie szczegóły nowe, przez Kanleckiego nie poruszone, 
pierwszeństwo wszakie w zużytkowaniu dyaryusza kurlandzkiego, nie­
zaprzeczenie nalei.y (lo nieodżałowanego ś. p. Kanteckiego. (Przypisek 
autora) . 

tów polskich, a w pierwszym ich szeregu - księcia bi­
skupa warmińskiego, Krzysztofa. Szembeka, ~ pokrzy­
żowaniu intryg postronnych, p~dJętych. g:voh oderwa-
niu lenna kur1andzkiego od pma RzphteJ. . 

Dla historyka, który badając oderwane eplzody 
stosunków polsko-rosyjskich w drugiej poło~ie ~VIII 
wieku, oswoił się już z widokiem upoka:zaJąceJ ~ale· 
żności IZzplitej za Sasów, od wschodnlego sąSIada, 
który, pamiętając o smutnych powodach ~stępstw, 
czynionych przez nią ustawicznie polityc~ ~lOtra W.~ 
nie mógł sobie w inny sposób wyobrazIć 0:vc~esneJ 
Polski, tylko - jako karczmę otwartą, do. ~tor.J k~­
idemu bezkarnie wjeżdżać było wolno l zyWlĆ S1ę 
kosztem zubożałej najazdami sz\vedzkimi ludności; 
ów obraz ocknienia się z długotrwałej zależności, owo 
poczucie własnej siły i godności narodowej, stawia­
jącej mężnie czoło groźnym powikłaniom wojennym, 
stanowią w rzeczy samej godny bliższego poznania 
epizod z rlziejów panowania A.ugu ta II, monarchy, 
uważanego dotychczas za symbol wszelkich nieszczęść, 
jakie dynastya saska na Polskę sprowadziła. 

1. 
Lenno lmr1andzkie. - Zgoli .Fryderyka. Knimierza. - Rejencp. -
\Vidold Piotra \Vlelkiego. - Zrękowiny Anny I\\'anówny. -- Nad­

spodziewany zgon oblubieńca. - Rokowania z Augu le111 III. 

\Viadomo, że z mocy traktatu z r. 156 [ \v \Vil­
nie zawartego, wskutek przyłączenia Inflant do Rzplitej, 
b. mistrz inflancki, Gothard Kettl r, pozyskał tytuł 
ksi ęcia lennego kur1andzkiego, z posiadło "ciami m1ę­
dzy Dtwiną i granicami Żmudzi i Litwy. 

tosunek dobrego sąsi~dztwa i interesów eko­
nomicznych na wzajemności opartych. łączył przez 
półtora wieku przeszło, Kurlandyę z Rzplitą. Lecz 
stosunek ten zmienił i ę z chwilą wstąpi nia na tron 

ugusta IT, a ",ła ciwie, z chwilą z onu jednego 
z ostatnich dynastów kur1andzkich, księcia Fryderyka 
Kazimierza (1698 r .), który pozostawił po sobie sze­
ścioletniego syna, Fryderyka Wilhelma. 

z]achta kur1andzka pragnęła po\vi rzyć ster 
rządów regencyi (Oberratlzowt),. Rzplita natomia. t 
oddała t rządy bratu zmarłego, ksiGciu Ferdynan­
dowi, katolikowi, prz bywającemu . tale \v Gdań ku, 
nielubian mu przez Kur1andczyków. Otrzymał on ty-
tuł: dux, tutor et adJlZZizzstrator. . 

, Gd.y się ~ozległy pierwsz strzały wielkiej wojny 
połnocnej, kSIąŻę Ferdynand poddał b lzwłocznie 
mał.ą swą armię pod kierownictwo sa kiego jenerała 
SteI~~U, l~cz Kar?l XII, po zwycię7.twi pod Narwą, 
zwrocIł SIę przeCIW Sasom, rozgromił ich i wtargnał 
do Ni miec. -

Tymczasem, \voj~ka rosyj. kie chcąc zająć tyły 
Szw~dom, o~'ładnęły kllkoma mIastami kurlandzkiemi: 
Schl.I~selburglem, N ar~ą, ~ wIem i Rygą i od tej 
ChWIlI Kurlandya WCIągnIętą została W sferę intere­
sów wschodniego sąsiada. 

. Wystąpienie na "widownię dziejową Piotra Wiel-
klego, było zapowiedzią bliski go udzielności IZurlan­
dyi końca. 

'Yracając --:v r .. 1 ~09 z Niemiec, zatrzymał się 
car PlOtr w ~ltawIe l tu, zgromadziwszy szlachtę 
ku:lan~zką, OŚWIadczył, że zamierza skojarzyć ślubnym 
zWIązklem młodego Fryderyka Wilhelma z carówną 
Anną I wanówną. ' , 

. J~koż, niezadługo, dwaj deputaci kurlandzcy, wy­
brah s~ę do Petersburga, dla zawarcia umowy przed­
lubneJ. Car Piotr przeznaczył narzeczonej dwie cie 
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tysięcy rubli w posagu, które miały być użyte na 
wykup zastawionych dóbr zmarłego księcia kur1an­
dzkiego i nadal jako zastaw w posiadaniu Anny Iwa­
nówny pozostawać miały. 

Przybył niebawem do stolicy i książę-narze­
czony, a po odbytym ślubie młoda para wybrała się 
w drogę do Kur1andyi, lecz na drugiej stacyi od Pe­
tersburga, grasująca podówczas ospa powaliła mło­
dego małżonka na łoże choroby, z którego już nie 
powstał. 

Na wieść o zgonie Fryderyka Wilhelma, opie­
kun jego, książę Ferdynand, ogłosił się regentem. 
Rzplita polska dała na to swe przyzwolenie. ar 
Piotr, nie chcąc utracić wpływu w Kurlandyi, zażądał 
zwrotu posagu Anny I wanówny, a tymczasem wysłał 
Bestużewa Riumnina, w charakterze przybocznego do­
radcy młodej wdowy, z zagrożeniem natychmiastowej 
egzekucyi sum posagowych, o ileby. przy wyborze 
księcia panującego pominąć chciano wpływy i rady 
dworu petersburskiego. 

Podczas gdy kwestya następstwa tronu kurlan­
dzkiego roztrząsaną była przez miejscowych i polskich 
prawoznawców, tłómaczących sobie, zgodnie z wyma­
ganiami polityki, następstwa bezdzietności zmarłego 
Fryderyka Wilhelma, August II podjął na własną 
rękę z carem Piotrem rokowania, w sprawie oddania 
ręki młodej wdowy, Anny I wanówny, jednemu z dal­
szych krewnych dynastyi saskiej, - ksi~ciu Saxen 
Weissetlfels. 

II. 
Kandydatura Maurycego Saskiego. - Aspiracye księcia Menżykowa.­
[ntrygi na dworze warszawskim. - Landtag kurlandzki. - Uniwersały. 

Zgon Piotra Wielkiego osłabił znacznie ,vplywy 
dworu St.-petersburskiego \v Kurlandyi. Pos l kur­
landzki, von Brackell, pragnąc przypodobać się Au­
gustowi II, zwrócił uwagę na syna jego naturalnego, 
hrabiego Maurycego Saskiego i skojarzeniem go ślu­
bnemi węzły z wdową, Anną I wanówną, usiłował po­
godzić pośrednio rywalizujące ze sobą w }(urlandyi 
stronnictwa polityczne. 

Maurycy był podówczas w kwiecie lat swoich 
młodzieńczych. Ubóstwiany przez kobiety, którym, i ze 
swej strony, należną dań hołdów nieustannie i bez 
wyboru składał, dostąpił był już Maurycy j wawrzy­
nów bojowych pod LilIe, w szeregach l\larlborougha 
i księcia Eugeniusza Sabaudzkiego. Nje kierując się 
jakiemiś zasadami politycznemi, walczył wszędzie, gdzie 
grały armaty: bądź przeciw Francyi, lub przeciw 
Szwedom, pod Rygą, lub wreszcie przeciw Turkom, 
pod Belgradem. Ambicya bez granic była pobud~ą 
wszystkich działań Maurycego i dla tego, gdy mu SIę 
uśml chnęły widoki pozyskania berła książęcego kur-

landzkiego, wraz z ręką młodej, urodziwej i bogatej 
wdowy, rzucił się w odmęt intryg i wspólnie z Bra­
ckelem i ugustem II, ubiegając się o łaskę posła 
dworu rosyjski go w Warszawie, ks. Dołgorukiego, 
jednocześnie kaptował sobie względy dostojników 
Rzplitej, jak np. marszałka koronnego l\tIniszcha i po­
tężnego hetmana litewskiego Pocieja. 

N adspodziewanie jednak, wśród owych zabie­
gów, popieranych gorliwie przez szlachtę kurlandzką, 
wynurzyła się z toni intryg zakulisowych dyplomaty­
cznych nowa kandydatura księcia Menżykowa do 
tronu kurlandzkiego, której nawet kanclerz rosyjski, 
hr. Ostermann, p0rl10cną zrazu, ile się zdawało, pra­
gnął podać rękę. Ow wybraniec fortuny, z prostego 
chłopca sprzedającego pierogi na ulicach Moskwy, 
zaliczony najprzód do kompanii »potiesznych « na 
dworze cara Piotra I, a następnie. jako waleczny do­
wódzca i pogromca lwedów wyniesiony na godność 
księcia cesarstwa rzymskiego, z dyplomem pochodze­
nia od szlachty litewskiej lVIężyków, pan niezmiernych 
włości i sta tysięcy dusz poddanych, wszechwładny 
minister, po śmierci cara Piotra) na dworze imperato­
rowej Katarzyny I, zapragnął Aleksander lV[enżykow 
księstwa kurlandzkiego. Obieca\vszy Flemingowi za 
protekcyę poważną łapówkę, wysłał od siebie dwóch 
ajentów, jednego, generała Urbanowicza, do Polski 
i na Litwę, drugiego, generała Cetnarowicza, do I<:'ur­
landyi, by tam dlań kaptowali zwolenników. 

Podczas tego, w Warszawie, zaczęły krążyć wie­
ści, iż August II potajemnie popiera kandydaturę Mau­
rycego Saskiego. Senatorowie Rzplitej upatrując w tern 
działaniu naruszenie pactów conventów, ostrzegli króla, 
by się w zakulisowe nie b~wił intrygi i Kurlandczy­
kom księcia nie narzucał. Ządali, by król publicznie 
wyrzekł się swego zamiaru. August II podpisał żą­
dany w tej mierze skrypt, lecz jednocześnie, ponie­
waż nic udało mu się zjednać podkanclerzego Lip­
skiego do udzielenia pieczęci koronnej pod uniwersał 
do Kurlandczyków w sprawie zwołania Landtagu, wy­
słał potajemnie hr. l\1aurycego na Litwę, do hetmana 
Pocieja i tam pieczęć litewską pod uniwersał pozyskał. 

Ni spodzi wał się Oberratlt kur1andzki, by re­
gent, ks. Ferdynand, dal przyzwolenie na zwołanie 
Landtagu i dla tego, nadużywszy jego imienia, wydał 
odezwę zwołującą szlachtę kurlandzką do wyboru de­
putatów na sejm, z powołaniem ię na przyrzeczoną 
ze strony hetmana Poci ja opiekę. 

A~t ten wywołał burzę protestów. Przedewszy­
stkiem zaprotestował książę Ferdynand przeciw nadu­
życiu własnego nazwiska i kandydaturze Maurycego 
przeciwstawił kandydaturę landgrafa hessel - kassel­
skiego, któremu przyrzekł zapisać testamentowo wszel­
kie swoje dobra ziemskie w l{urlandyi. 

( iąg dalszy nastąpi.) ALKAR. 

p O E C I E. 
Jarosławowi Vrchlickiemu w 4o-tą życia rocznicę, z pozdrowieniem serdeczllem 

Autor. 

Kdyz pravdy pelunkem ty zvadle lml.se 
Chces osveziti kI cv stydnoucich zil, 
Vzdy zajasam ti bouTn'm ve souhlase ... 

Jar. Vrchlzckg (Bodlacz" s Parnassu). 
. . . . • . »Garde tes songes; 
Les sages n'en ont pas d'aussi beanx que les fous !« 

Ch. Baudelaire (la VOIX) . 

Wielki pielgrzymie poetyckich szlaków, 
C oś zbiegł Orient y wsze i Okcydenty, 

Runicznych Pieśni poszukując znaków, 
Coś w morzu, księdze, w garści polnych maków 
Jednakie znalazł Piękna firmamenty, -
Niech cię dziś, jako klucz wędrownych ptaków, 
Oblecą wszystkie liry twej fragmenty, 
Epiki wrzawne niech zagrzmią tententy, 
Sonet zadzwoni, oba orle skrzydła 
Rozwinie w przestwór, sekstyn dyamenty 
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Zapłoną ogniem" barw~ -. m~lowidł~, 
A wszystkie borow, morz 1 pol kadZIdła 
Niech cię owioną, miast z kadzielnic tłumów" , 
Z twych własnych ballad, nokturnów, pantumow. 

Bo na cóż tobie tłumy dziś i światy? 
Tyś sam świat stworzył - i taki promienny, 
Że kto raz ujrzał zórz jego szkarłaty, 
Niw jego kwiaty i burz majestaty, 
Ten nie chce wracać do szarej Gehenny, 
Którą zwierają powszedniości kraty. 
A zechcesz ludzi? Rozbudź orszak senny: 

Między gwiazd zbł~ka~ świetne chryzoprazy, 
Oszalej raczej w objęcIach Ekstazy, 
Jako Faeton - słońca dzikie źrebce, 
W dal rozhukane puść marzeń Pegazy,. 
Nie dbaj, że snadź się wściekły sprz~g Ich zdepce, 
Ruń, padnij raczej, niż byś tam, gdzIe ślepe e 
W jarzmo trzeźwości chylą czoła ~ole, 
Miał jasną w prochu tarzać aureolę! 

Czemże są epok cnoty, grzechy, prawa, 
Prawdy i prace, wiry burz społecznych, 
Grzmiąca postępów i tryumfów sława? 

H. BACHMANN. 

~ -
N .~ PLANTACYACH. 

Niewieście widma o krasie wiosennej, 
Twórców, ascetów, bohaterów, królów, 
W twej wyobraźni zrodzonych bezdennej; 
Każ im - a z dźwięcznym szmerem pszczelnych ulów 
\ĄTnet ci rozpoczną komedyę łez, bólów, 
Szałów i szydów, upadków i wzlotów, 
Tylko ogniściej od ziemskich helotów! 

Z wyżyny snów swych nie schodź tryumfalnej 
Na bagna, kędy mądre siedzą płazy, 
Nieuskromiony, jako wicher halny, 
Orlo się wzbijaj w zenit niedojrzalny 
I, nieuchwytne ścigając zyrazy, 
Eolską harfą drgaj w ciszy krysztalnej! 

Nikła to, karla, wnet koszona trawa 
Przy tych \v ros kropli odbiciach słonecznych, 
Które ludzkości cud geniuszu dawa. 
We wszech przestrzennych tych i wszystkowiecznych 
Opalach przeczuć tajnych, ostatecznych, 
W łun twoich, Kraso, szkarłatnej obsłonie, 
Niby w run znakach przedziwnych, bajecznych, 
Praźródlisk bytu zwierciedlą się tonie, 
A w nich to wszystko, co w człowieczenl łonie, 
Drga, kwili, płacze, tęskni, szuka, pragnie, 
J ak w puszczy mrocznej obłąkane jagnię. 

Jak w turmie - więzień, tak w tern ludzkiem ciel 
P1ą, skute w pęta, nieznane potęgi. 

11 
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Budzą je czasem ynaje, Karmele, 
A czasem same, niby skra w popiele, 
Pożarem nao-łym skrwawią widnokręgi. 
I wstają ś\Ąriatu wie zcze, myśliciele, 
Olbrzymie czyny i bezdenne księgi, 
Barw czarodziejstwa, pień przesłodkich wstęgi, 
I osłupiałej rzucają ludzkości 
Mojżesz, Dant, Fidyasz, Napoleon, Dżengi, 
Be thoven, "\Vroński - szmat nieskończoności, 
Szaleństwo, marę, jądro "\vszech przeszłości 
I wszech przyszłości, nepenthes, mir złoty 
Na nieukojne, przepastne tęsknoty! 

Z marzeń wyżyny nie s hodź nieśmiertelnej, 

koro posiadłeś królowanie owo! 
Niechaj aromat łąk, puszcz kadzidelny, 
Mórz jęk, zórz złoto, rozgwar ludów p zczelny 
Będą jedynie sercem, co spiżowo 
W dzwon skrytych wnętrzy bije - i w kościelnej 
Ciszy twych głębin wieści nadzmysłową 
Tajń, cud, przemianę krwi i ciała nową, 
~uk tęcz nad bezdnem, wiążący dwie sfery: 
Ze nieobjęte, wiekuiste Słowo 
Ojczyste rzuca bezkresów etery, 
I rozpłomienia natchnień twych kratery, 
I nieskończoność zwiera w kształtów cieśni, 
By w ludy zstąpić w świętych hostyach Pieśni! 

MIRIAM. 

Z POW"ODU NAJNO\VSZEGO DZIEŁA Prof. ST. TARNOW"SKIEGO 

tuclya do hi toryi literatury polskiej. Wiek XIX. Zygmunt Krasiński. W Krakowie 1892, w 8-ce; str. VIII i 695.) 

II. 
»Brak m j książce należytej naukowej metody: 

»kto w niej za młodu wyć\viczony nie był, w później­
»szym wieku już jej nabrać nie potrafi, chyba że ma, 
»jak Szujski, szczególn po temu dary bystroś i i wy­
» trwałości. Na zaś za młodu nikt tu w tym kierunku 
»nie ćwiczył, a na uniwersytetach zagranicznych nie 
byłem. Oto wszystko, co w tej mierze na swoją obronę 
mogę powiedzieć « ... 

ą to własne, niewątpliwie zbyt surowe, słowa 
autora >Pi arzy politycznych«, wypowiedziane o sobie. 
W żadnem z historycznych dzieł profesora Tarnow-
kiego najostrzejsza na \"et krytyka ni odszukała nie­
znajomoś i tej metody. Czerpie on swoje wiadomości 
wprost ze źródeł, rozbiera je i ocenia kryty zni , a we 
wnioskach bywa nawet czasami za ostrożnym. W »Ko­
chanowskim « naprzykład, którego żywot przed tawia 
klasyczny teren dla rozwinięcia fantastycznych a efek­
townych domysłów, jest autor tak pow' ciągli wym, iż 
w kw styach spornych woli zestawić wszy tkie argu­
menta, opatrzyć je komentarzami za i przeciw nim 
przemawiającemi, - a od wypowiedzenia \vłasnej hy­
potezy powstrzymać się w zupełności. Z drugiej strony 
nikt nie udowodnił mu czerpania materyału z drugiej 
ręki: owszem stara się za w ze dotrzeć do ź ródła. J e­
dną z jego wielkich za ług jest naprzykład oparcie 
się na bezpośrednim materyale w »Pisarzach politycz­
nych VI wieku «, które doprowadziło go do w krze­
szenia dla literatury kilku zupełnie zapomnianych i nie­
uwzględnionych przez dotychczasowych badaczy, auto­
rów: Przyłuski go, Grabowskiego, Wereszczyńskiego. 
Podstawa - spotykan go zresztą czasami - zarzutu 
o braku historycznej metody polega raczej na pozo­
rach, na formie: profesor Tarnowski dąży zawsze do 
pewnej lekkości i prz jrzystości w przed tawieniu naj­
zawilszych i najcięższych kwestyj, a w tym celu od­
rzuca cały aparat cytat, nazwisk i tytułów, mogących 
tekst obciążyć. Unika zastana wiania się nad drobia­
zgami, opracowywania podrzędnych a nie wyjaśnio­
nych dotąd szczegółów, starając się jak najprędzej do­
trzeć w swych badaniach do tego, co nazywamy po­
glądem ogólnym; a ma rzeczywiście do takich szero­
kich horyzontów wzrok wyjątkowo uzdolniony i wy­
kształcony. ~ Tajlepszym może rozdziałem w wielkiem, 
dwutomowenl jego dzi le o politycznej literaturze VI 
wiC'ku jC'st ta ni zwykle barwna i trafna charaktery-

styka całego ru hu, która pracę zamyka. Dodajmy do 
t ego styl wytworny, gładki, układający ię zawsze -
nawet przy r0zbieraniu naj uchszych pytalI - w pię­
knie ze sobą powiązane i doborem słów błyszczące 
okre y, a będziemy mieli kilka powodów, tłómaczą­
cyeh nam, kąd tak niesłuszny zarzut braku hi tory­
cznej metody \v dziełach prof. Tarnow kiego, mógł za­
czerpnąć swoje pozorne uza adnienie. 

Należy zresztą przyznać, że ści 'le historyczne do­
ci kania chodzą \v jego dziełach zazwyczaj na plan 
drugi wobec psychologicznych i estetycznych zagad­
nień, którą to czę ć literackich badań z daleko więk-
zą predylekcyą traktuje. Psychologiczne portrety roz­

bieranych przez niego pisarzy należą do najlep zy h, 
jakie w literaturze posiadamy. Ma bowiem wielki dar 
ożywienia ich trafn m wysunięciem naj wybitniej zych 
cech: utworzeniem z nich ostrych, czasami dość jaskra­
wych konturów i wlaniem w nie wielkiej dozy wła-
nego odczucia, tak iż całość łudzi czytelnika rzeczy­
wistością życia. Właściwością jego psychologicznej 
metody jest to, iż (w przeciwieństwie do Sainte-Beuve'a, 
z którym łączy go zamiłowanie do tej strony badań) 
prof. Tarnow ki odrzuca chętnie anegdotyczną, biogra­
ficzną część mat ryału. W pierwszym bowiem rzędzie 
zwykł się opierać na u t w o r a c h rozpatrywanego 
prz z się autora i w nich odszukiwać tych danych, 
które ów pi arz musiał zaczerpnąć w sobie, aby dzieło 
stworzyć. łabą troną jego psychologicznej syntezy 
jest mniejsza dbało ć o przyczyny, pod których wpły­
wem w ten a nie inny sposób charakter się uk ztalto­
wał. Wyjątkowo tylko zajmuje się prof. Tarnowski ta­
kiem wyjaśnieniem: duszę Henryka Rzewuskiego na­
przykład tłómaczy nam świetnie pewneg-o rodzaju ata-

. \\' izmem moralnym, jaki nad rodem Rzewuskich od 
kilku pokoleń ciężył. Ale zazwyczaj pOlnija takie kwe­
stye milczeniem, lub nie dość je uwydatnia: żałować 
naprzykład wypada, iż w jednej z najlepszych swoich 
charakterystyk: Stanisława Orzechowskiego, wskazu­
jąc warunki, które się na wytworzenie t go zjawiska 
złożyły (humanizm), (Pisarze I, 320-323) nie uwzględ­
nił takiego ważnego czynnika, jak pochodzenie, które 
w tym wypadku mogłoby wytłómaczyć wiele zagadek: 
całą naprzykład nieskrępowaną niczem bujność tej 
ognistej i wrażliwej natury. I w tej mierze właśnie 
różni się prof. Tarnowski od pi arzy nowszych, jak 
Bourget, który równi ż zwraca ogromną uwagę ną. 
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charakter pisarza, wciąga jednak równocześni w obręb 
swej syntezy wszystkie zdobycze nowożytnej fizyologii 
i psychologii. 

Co do estetyki: wiadomo, że to jest najznako-
mitsza strona jego studyów. Obok Klaczki nie miał 
i nie ma w literaturze naszej pod tym względem ry­
wala. Obdarzony od natury ogromną wrażliwością i po­
budliwością umysłu, wykształcil w sobie zmysł estety­
czny przez wielką znajomość arcydzieł europejskiej lite­
ratury. Stąd pochodzi ta delikatność smaku w ocenia­
niu estetycznych wrażeń, której zawdzięczamy naj­
piękniejsze karty w jego monografiach i rozprawach 
o Słowackim, Krasińskim, chillerze lub Szekspirze. 
Nie są to bynajmniej suche, silące się na. objektywność 
a wpadające w szkolarstwo oceny. Profesor Tarnowski 
wychodzi pod tym względem z zupełnie słusznego 
i przez nowszą estetykę (Veron i Guyau) w całości 
uznanego i obronionego stanowiska, że rozumowaniem 
czysto logiczne m , wychodzącem z pewnej formuły 
i rozbijającem na krzyżu wszystko, co w jej g ranicach 
się nie mieści, nie można sądzić tak nieujętych, tak 
subjektywnych objawów ducha ludzkiego jak dzieła 
sztuki. Bardzo wyczerpująco i obszernie zastanawia się 
za\vsze nad wrażeniami, jakie w czytelniku (t . j. w nim) 
pewne dzieło sztuki budzi, analizując umiejętnie i sub­
telnie sposoby, któr mi autor zamierzonego celu do­
pina lub dlaczego go nie dopina. Charakterystyczną 
formą tych analiz jest streszczanie utworu : tak, że 
szkielet dzieła tworzy również zupełnie analogiczny do 
~lebie szkielet dla spostrzeżeń i uogólnień, dostarcza­
nych czytelnikowi przez krytyka. Wielka łatwość my­
ślenia syntetycznego ułatwia prof. Tarnowskiemu unik­
nięcie grożącego dla każdego innego umysłu niebez­
pieczeństwa rozproszenia się i rozbicia na t ej drodze. 
Jego uwagi są jak rzędy błyszczących kamyków, obok 
siebie nanizanych: czuć zawsze sznurek, który je trzy­
ma razem i rozpaść się nie dozwala. Przy jakiejkol­
wiek nadarzającej się sposobności nie zaniedba autor 
pojrzeć w tył na całość omówionego dzieła, zebrać 

razem wnioski, wyciągnięte indukcyjnie z rozrzuconych 
po całej monografii spostrzeżeń, spinając w ten sposób, 
jak gdyby klamrą, luźny na pozór łańcuch dotych cza­
sowych swych uwag. 

I tu jest miejsce na wskazanie jednej z właści­
wości rozbiorów prof. Tarnowskiego, z której mu nie­
jednokrotnie czyniono zarzut. Silne zasady społeczne 
i moralne, do których autor w życiu doszedł, odgrywaj ą 
wybitną rolę w jego pracach. bok rozstrzygnięcia 
pytań historycznych, psychologicznych i estetycznych, 
jakie pewien przedmiot badaczowi nastręcza, zwykł się 
jeszcze prof. Tarno wski zastana wiać nad etyczną i po­
lityczną wartością rozbieranych przez ' się pisarzy i dzieł, 
sądząc ją - co rzecz naturalna - ze stanowiska, jaki 
sam za dobre uważa. Czyni to zaś - co należy pod­
ni ść - bynajmniej nie bezwiednie, ale z umysłu i zda­
jąc sobie jasno z tego sprawę : 

I 

»Przyznaj ę , że w przyszłości jak w teraźniej szości podług tego 
»ludzi sądzę, cenię i lubię, czy rzeczypospolitej służą, czy jej szkodzą· · . 
»Źe moje zdanie o ich zasłudze lub szkodliwości może być mylne, to 
»wiem: ale tego stanowiska zmieni ć nie mogę , bo musiałbym na to 
»zmienić rodzaj swego umysłu i swoj ej natury, a to odemnie nie za· 
»leży. Gdybym mógł wreszcie - nie wiem, czyby m chciał stanowisko 
»to zmienić. Rozumiem, że odmienne jest w teoryi lepsze, i mniej wy­
» sŁawione na ~arzuty. Winszuj ę uczonym, którzy w pracach uczonych 
»mogą zostawIać na boku ten cel praktyczny, tę moraln ą i polityczną 
naukę, której w książkach polskich sam od młodości szukam i żądam. 

»Ale u nas, zdaje mi się, jest do zrobienia i nauczenia s i ę tyle, że 
»w:zystko co może, do tego praktycznego celu i pożytku zmierzać po­
,WlOno. Doskonale zachowane stanowisko naukowe jest wyższe nie· 

»wątpliwie, ale »biada wiedzy. która nie pomaga wiedzące~u . Jeżeli t~ 
»jest prawdą dla innych, to cóż dopiero dla nas, którzy te] praktyczne] 

»pomocy najbardziej potrzebujemy«. 
(Przedmowa do »Pisarzy polit.<,). 

Należałoby tu , zdaje nam się, rozróżnić dwie 
strony tego zarzutu. Bezwzględna obje~tyw.ność, . po­
zbycie s ię ze strony sądząc~go wsz~stklch lndy~ldu­
alnych przekonań, oschłe r ejest.rowanle zapatr1w.an I?o­
ralnych lub politycznych ocenlaneg:o p:ze~ sle.ble pl~a­
rza bez odsłonięcia własnego zdanIa, jakle SIę o Ich 
wartości posiada, nie jest chyba nie tylko rz~czą p?­
żądaną, ale nawet możliwą. Dziś zoryentowahśmy SIę 
już bardzo dobrze w tern, Ż nawet ta~ objekty~~y 
na pozór pisarz, iak autor »RewolucYl francu.skl~j <~ 
i »Literatury angielsk iej «, Taine, nie jest bynajmnIej 
wolny od pewnych niechęci lub sympatyj, i że różnica 
między nim a wielu innymi histor~kam~ lit~ratury, ~o­
leg a w znacznej części na tern, IŻ onI SIę z swoIm 
»subjektywizmem « \v sądzeniu nie tają, a on pokrywa 
go pozornie prawem »wzajemnego oddziaływania « spo­
łeczeństwa na j ednostkę i jednostki na społeczeństwo. 
Prawda bowiem, że wprost nie ch wali i nie gani, ale 
ileż razy czyni to pośrednio, bezwiednie może nawet, 
przy g rupowaniu lub analizowaniu faktów! Bo uniknąć 
bezwzględnie tego się ni da, i jeżeli tylko subjekty­
wizm autora, przebły kujący w ocenie, ni przechodzi 
grd.nic ścisłości naukowej, jeśli nie prowadzi go do 
zamilczania pewnych faktów a sztuczn go wysuwania 
lub fabrykowania innych, jeśli, jednem słowem: nie 
teorya faktami, ale fakta teoryą rządzą, to doprawdy 
oświ tleni ich z pewnego stanowiska etycznego lub 
politycznego jest nawet pożądane m uzupełnieniem 
uogólnień historycznych, psychologicznych lub este­
tycznych. 

Pozostaje jednak trona druga powyższego za-
rzutu. Wyrok potępienia lub pochwały, wydany przez 
autora sądzącego, jeśli ma mieć pewną wartość nau­
kową, j eśli ma rzeczywiście rzucać jakiekolwiek świa­
tło na dzieło, pisarza lub epokę , nie może być abso­
lutny, to znaczy musi być orzeczony z uwzględnieni m 
tych czasów, o których się pisze, a nie tych, w któ­
rych się pisze. Konsekwentne przeprowadzenie tej za­
sady względności i teoretyczne jej uzasadnienie \v dzie­
dzinie k rytyki sztuki, będzie jedną z niespożytych za­
sług, które historya literatury w najpóźniejszych za­
pewn naw t czasach Taine'owi przyzna. A tern więcej 
należałoby ją stosować tutaj; doszedłszy do przekona­
nia, iż pewien prąd cywilizacyjny lub polityczny może 
być w dzisiejszych stosunkach dla nas zgubny lub zba­
wienny, trudno robić z tego zarzut pisarzowi VI wieku, 
iż w owej epoce czuł i myślał inaczej. W myśl zasady 
względności należy zbadać na podstawie ó\Ątczesnych 
~tosun~ów, jaki prąd mógł być wówczas pożądanym 
1 w mIarę rezultatów tego badania sądzić dopiero ro­
zum polityczny lub uczucie tego, o którego chodziło. 
W. ~en tylko bowiem sposób uniknie się tendencyjno­
ŚCI 1 doktry nerstwa, nadających dziełu naukowemu 
piętno aktualne, publicystyczne; - i tylko taki względny 
sąd, aczko~wiek zupełnie subjektywny, może dać ową 
}) moraln~ 1 polityczną n a u k ę«, może być ową »w i e­
d z ą, k tora pOWInna pomagać wiedzącemu«. 

, Pro.fesor Ta~nowski nie należał nigdy do pisarzy, 
k~orych ld~ałem Jest suchy, rej estrujący fakta objekty­
:Vlzm. PO~Ia.da on czuły zmysł moralny i polityczny 
I rzeczywIścIe » podług tego ludzi sądzi ceni i lubi 
czy rzeczypo.s~olitej. służą, czy jej szkodz~« . O ile si~ 
to do teraźnIeJszoścI , do wieku I.L, odnosi, niema 
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chyba jego badaniom nic w tej mIerze do zarzucenIa. 
Rozebrawszy takich pisarzy jak łowacki lub ' Krasiń­
ski pod względem psychologii lub e tetyki, zastanawia 
się nad wartością etyczną wygłaszanych przez nich 
poglądów z gorącem uczuciem i siłą przekonania. 
Przypominamy naprzykład prześliczną ocenę z tego 
stanowiska »Grobu Agamemnona« (Prz. polskz: 1867, 
str. 283-4), »Króla Ducha (str. 404- 409) lub arcy­
dzieł poezyi Krasińskiego. Sądzi gorąco, unosząc się 
a raczej podnosząc niekiedy \v wym podziwie lub 
oburzeniu na wyżynę uwielbienia albo gwałtown j 
inwektywy. Umie czytelnika porwać tą wewnętrzną 
siłą przekonania, jaka tkwi w jego dowodzeniach i roz­
grzać swoim zapałem. Co zaś należy do wielkich da­
rów jego talentu, to umiejętność odłączenia kwestyi 
estetycznej od etycznej; potępiający sąd ITIoralny lub 
polityczny nie zaślepia go bynajmniej na głębokie 
piękności poetyckie i literackie, jak się rz cz ma na­
przykład z »Wierszem do autora trzech psalmów « lub 
z utworami Henryka Rzewuskiego. 

Inaczej z czasami dawni jsz mi. Tutaj autorowi 
znacznie trudniej stanąć na gruncie ówczesnym i mie­
rzyć wszystko miarą względności. Stąd wynikają pewne 
braki w ocenach dzieł dawniejszych, zwła zcza w »Pi­
sarzach politycznych VI wieku «. Charakterystyka 
wartości pomysłów Ostroroga może służyć za wybitny 
dowód przykładania późniejszej miary do czasów ja­
giellońskich. Zarzutu tego jednak uogólniać nie można, 
zwłaszcza, że ci sami »Pisarze polityczni«, a przede­
wszystkiem »Kochanowski«, mogliby dostarczyć nie 
jednego dowodu na obalenie takiego zbyt po piesznego 
uogólnienia. Należy tylko stwierdzić pewną skłonność 
do wykroczeń w tym kierunku przeciwko zasadzie 
literackiej metody. 

Wspomnieliśmy nazwisko aine a i korzystamy 
z tego, aby określić stosunek prof. Tarnowskiego do 
jego socyologicznej teoryi, która - tyle nowego do 
nauki wnosząc - cieszyła się w niektórych kołach 
przez długie lata bezwz lędną admiracyą, tak, że do­
piero w najnowszych czasach, pod wpływem studyów 
Bourgeta, Posnetta, a nawet ennequin'a zaczyna się 
szerzyć przekonanie o jej wyłączności i zacieśnieniu 
w obrębie rasy, otoczenia i chwili. Profesor Tarnowski 
m tody Taine'a nie przyjął nigdy: celem jego badań, 
skupiającym głównie na sobie jego uwagę, pozostały­
jak dawniej -- dzieło, pi arz, indywidualność pewna. 
Jeśli w »Kochanow kim « naprzykład kreśli szeroko 
i wiernie obraz cywilizacyi cza u i połeczeństwa, które 
wielkiego poetę wydało, to dlatego przedewszystkiem, 
aby zrozumienie genezy poetyckiej K o c h a n o w­
s k i e g o i oświetlenie j e g o osoby umożliwić. Porów~ 
najmy zaś z tern obraz renesan u angiel ki go i cha­
raktery tykę jego piewców: Sidneya lub pencera, 
w dziele Taine'a. Taine szuka w odrodzeniu śladów 
psychologii narodu angiel kiego, a idney lub Spencer 
zajmują go tylko o tyle, o ile ą wybitn mi objawami 
ogólnego tanu. Stosunek między charakt ry tyką po­
łeczeń twa a pisarza je t więc w j go dziele wpro t 
odwrotny, niż w pracy prof. Tarnowski go; objawiają 
się między nimi takie różnice, jak na polu ekonomii 
(jeśli wolno dla illustracyi użyć tak odległ go porów­
nania) między zwolennikiem szkoły socyalnej a "\vy-

znawcą manczesteryzmu: z jednej trony poddanie 
jednostki pod silną centralizacyę społe ZQą, z drugiej 
wy unięcie )ndywidualności na plan pi rwszy. 

Ta różnica po iągnęła za sobą \V konsekwencyach 
woich, że profe or Tarnowski nie kładł nigdy takiej 

wagi, jak uczniowi francu ki go historyka, na odszu­
kiwanie w pewnym pisarzu śladów wpływu rasy, z któ­
rej wyszedł, lub warunków połecznych, w jakich wzra-
tał, zbliżając się raczej - j ś1i o już z jakim euro­

pejskim pisarzem porównać mamy - do m tody, ta­
rającej się wiązać zjawi ka literackie z o ólnemi umy­
słowemi prądami, jakie cywilizowanym światem ·w da­
nej epoce wstrząsały (Brandes). W ten sposób naprzy­
kład zużytkowuje kilkakrotnie w woich studyach prądy 
humanistyczne VI wieku, uwydatniając w związku 
z niemi indywidualności takie jak rzechow ki lub Ko­
chanow ki. Jest to jednak tylko pewne zbliżeni na 
jednym punkcie, t znaczy nie ma żadnej zal żno' ci 
od berlińskie o profesora. 

akoniec parę uwag o stronie zewn trznej je o 
krytycznej działalno ci. Pracuje duż a pisze z łatw -
ś ią. Mon grafie lit rackie je o pióra, gdyby j zebr ć 
razem, mogłyby ię złożyć z pewnością na kilkanaście 
pokaźnych tomów. W jego formi za tanawia przede­
w zy tki m bły z zący styl, wykazujący p wn zbliże­
nie z utworami Klaczki. Łączy go naprzykład z Klaczką 
wielka mi terność w uży iu cytaty, którą umie spoić 
wjednę nierozdzielną całość ze s\Vojem zdaniem, tak 
że zwrot obcy wygląda w po ród jego słów jak ko­
sztowny kamień, oprawiony dla podni ienia bla ku 
w jasny kruszec. Kunsztowność formy prof. Tarnow­
skiego polega dalej na umiejętności układania okresów 
długich a przejrzystych, przerywanych i ożywionych 
często wtrącanemi zdaniami krótki llli, urywanemi, 
w które najczęściej autor lubi włożyć - niejako mi­
mochodem - woje osobi te wrażenie lub zapatrywa­
nie. Język jego, oprócz kilku sta:le powtarzających się 
błędów (np. dworna zasadami Krasznskz', str. 679), 
jest bardzo piękny i czysty; panuje nad nim autor do­
skonale, naginając go od wzniosłości i patetyczno i 
aż do ironii i uszczypliwo ci. To panowanie nad for­
mą pozwala mu w polemikach być cza ami okrutnym 
może, przeszywającym przeciwnika na wskró ironią, 
jak szpadą (»Rachunki « Bolesławity), czasami znowu 
druzgocącym go siłą i gwałtownością wyrażenia (» e­
dan francuzkiej poezyi«), ale chroni ię od wykroczeń 
i przebrania miary w obu kierunkach: od złośli woś i 
i brutalności. 

Jednym ze słu znych zarzutów, zynionych ze­
wnętrznej tronie j go prac jest potykana czasami 
rozwlekłość wyrażenia. Lubi swe sądy oblekać, dla 
lepszej dobitności, w grupy c raz to no\vych słów, wy­
czerpując w ten sposób i określając dokładnie wszyst­
kie odcienia możliwe tego, co chciał wypowiedzieć. 
Niejednokrotnie musi to znużyć czytelnika, który wła­
ściwą myśl autora przeniknął od razu. zieje ię to 
jednak dla uniknięcia owej Tacytowskiej zwięzłości, 
co tak często najpiękniejsze myśli Szuj kiego wtłacza 
w ciasnotę słów, "V której pomieścić się nie mogą 
a rozsadzając ją gwałt m, tracą na swej jasności. Zncz:' 
dz't zn Scillam, quz' vult vz'tare Clzarybdzln. 

STANISŁAW ESTREICHER. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Z FRANCUSKIEJ LITERATURY PRA \N"NICZEJ. 

(Ciąg dalszy). 

Trz ci Z wyżej wymienionych kierunków, t. j. storya wszy tkich społecz ń tw dowo~zi, że w~lno "ć 
ekonomi zny, zawdzięcza konktlr~o\\'i .L\kad mii swoje czło\\'ieka ujętą była zawsze \v ramy ,10 tytU:YJ pra-
jasne sformułowanie i oba dzicł.l wymienione w na- wniczy h i przykazów pąń. twa. To. tez kto n.le zad~-
główku. Nie jest on jednak tak młodym, jak jego \\'alnia ię luźnemi.i .ab trdkcyjneml teoryaml,. POW1 -
dokładna teorya. Stosunek prawa do ckonomii pol i- nien studyować naJpIcrw wpły\.v tych" praw l ln.c;;ty-
tycznej rozwijał już R.ivet (Des rapports du droze et tucyj. Ni ą one Jednakow?n1~ .\V rOLnych krd,]ach 
de la lćgz'slatz'on avec l' eco7101/2ze polztz'que), a poświę- i w różny h epokach, a. zmleolc;tJą . głę~oko system 
conem mu jest także tłómaczenie 1\lin hetti'ego (Des produkcyi, w zczególno CI. zaś roz~zIał dobr (str. goo). 
rapports de l' ćconomze polztz"que avec la morale et le To też Laveley.e zgadza SIę zupełnIe z W, agnerem, że 
droz't). Zdaniem Rossi'ego 1) kodeksy francuskie zna- rozwój ekonomIczny narodu zale~y naprzod od postę-
lazły się między d\voma niesłychanie doniosłcmi fa- pów techni znych ró2nych gałęzl p~zem'ysłu, a nastę-
ktami: rewolucyą socyalną i ekonomiczną. Uregulo- pnie od stanu ustawoda~stwa, k.tore J t po.dsta\vą 
wały pierwszy z nich, ale ni mogły postąpić tak i regułą czynności ekonorr:l~znych Je~nostek .. N~e prze-
samo z drugim. Jest to przcto luka, którą trzeba wy- czy jednak, że t~ . czynmkl ~pły:vaJą na slebl \vza-
pełnić, zaprowadzając harmonię między prawem pry- je~nie, tak~ że ~Ie] dnok,r~tn.le n!e można rozeznać, 
watnen1 a stanem ekonomicznym. Tą samą kwe tyą ktory z nIch Jest wła cIWIe., pIerwotną p~zyczyną 
zajmował się i kongres stowarzyszenia francuskiego zmian, jakie \v nich zachodzą. l yle o potrzebIe prawa 
dla popierania nauk, odbyty w Lille j Nantes. Przed- dla ekonomisty, ale niemniej ważną j t znajomo ~ć 
stawiona mu broszura p. Józefa. Lefort (Des rapports ekonomii dla prawnika, który u ' tawę tłóma z,Y' d~a 
de l'ćconomze jJolz'tz'q'Ue avec le drod. Parzs 1875), za- sędziego, który ją to uje i u tawodawcy, ktory ją 
wierala myśli ekonomiczne, którym ustawodawca da- uchwala. ](to zadowalnia. się rozstrzą ~ni~m tek. tu, 
\vać musiał wyraz w ustawach, częstokroć nie zdając temu wy tarczą specyalne komentarze l nIewolnIcze 
80bi z tego nawet sprawy. Wedle autora żadna nauka trzymanie ię r cepty, jaką przepi ują ustawy. Kto 
ni posiada dla prawa tak wi lkiej donio lo' ci, jak jednak sięga do dna, do źródła norm prawnych, ten 
ekonomia polityczna, bo żadna nie jest \V stanie wy- znajdzie tam moty\vy ekonomiczne, które niejednokro-
tłómaczyć tak dobrze motywów u taw, w kazać spo- tnie ą jedynym rodki m rozwiązania trudności in-
soby rozwiązania tysiąca niepewnych wypadków, ozna- t rpretacyi. Tak np. tłómaczy Laveleye \\Tłasno' ć i jej 
czyć wreszci t wszystki punkty, gdzi prawo po- pow tanie, zgadzając się w tern znowu z Wagnerem, 
winno interweniować. l{icrunek tpn wyświetlonym je- słuiebnoś.:i i t. d. Rea umując, stwierdza Laveleye, że 
dnak został dokładnie dopiero z chwilą wyłonienia się celem w zystkich nauk 'połecznych jest umożliwienie 
kw styi nauczania ekonomii politycznej na fakultetach człowi kowi dofcia do najwyższej doskonałości, jaką 
prawa. kłania to z jednej strony między innymi może o ięgnąć, a środki tylko, jakie doradzają, są ró-
i Lav ley 'a 2) do zabrania głosu w tej sprawi , z dru- żne. » Pra'vvo określa to unki ludzi między sobą i sto-
giej zaś Akademia ogłasza konkurs na napi anie sunki ich do rzeczy, ekonomia polityczna zaś, studyu-
dzieła o stosunku ekonomii politycznej do prawa, jąc skutki u taw, dyktuje prawu pozytywnemu reguły, 
a wynikiem jego nagrodzone prace J ourdan'a i B' - które powinno sankcyonować. « (str. g l 9) 
chaux'a. Wywody tych trz ch uczonych oświetlają Gdyby Laveleye zkądinąd nie ciągnął na siebie 
wzajemne stosunki dwóch nauk z trzech ró2nych stron zarzutu, że jest dyletantem, to ten artykuł wi~cej po-
tosownie do stanowiska, z którego patrzą na badany pularny, ni2 sci ły. raczej obliczony na za pokojenie 

przedmiot, metody, którą si posługują, lit racki go potrzeby chwili bieżącej, niż naukowy, jednem sło\vem 
wr szcie charakt ru, którym się odznaczają. Rozpa- artykuł dzi nnikar 'ki nie mógłby 'właśnie ze 'względu 
trzenie się we wszystkich chroni od j dno tronno ci, na c l swój po łużyć za pod tawę do taki go sądu. 
a w każdym razie obraz czyni pełniej zym. zczególnie wzajemny tosunek ekonomii do prawa 

Laveleye udowadnia potrz bę poznania prawa nie jest należycie rozja oiony, a \\ryrobienie sobie zda-
prz z konomistę, jak niemni j konieczno' ć przyswo- nia o nim utrudnia pomięszanie nauki z faktami. Do 
jenia. sobie zasad kon?mii ~rz z pra.wn~ka. D.la eko- kwe. t~i tej ;vrócę ,poniżej, j t ona bowiem i u Jour-
nomI~ty potrzeb~ ta Je t wld~~zn~ l .nlewą~ph.wą, bo dan a. l u B chaux a za adniczą. Nie można jednak nie 
przecIeż przedmlOtem ~ko.nomll nIe Je:- mc mnego! pod~Ie Ć, że dla Francuzów w czasie, gdy Laveleye 
jak (str. 898). wynaleZienIe .P r a w l l n t y t u c Y J to pl al, byla to. rz cz nowa. \V skazani prac chmol-
zdolnyc~ podmeść produkcYjno ć pracy,. a. \V kon e- l ra (o.lfell~ B.ru~/e an Trez'tsclzke) , Wagnera i innych 
k,:"en~yl spow~do\\Tać wzro t boga:twa. l Jego pra- było ożywIeniem kamieniałych teoryj, \v których si_ 
wI dhw~ rozdzIał. Id~ałem konomIsty Jest dobrobyt dotychczas obracano. A odnosiło się to tak do prawa 
W?Zy~tkICh! uzyskany. l utrw~l?ny w myśl z~ ad pra- (les se~zs des texte ), jak i do ekonomii (les tlzeorzes 
\~I dhwoścl. Prawa Jednak l l?stytucye, ktor . do ~a- abstr~zte et 'llagues). Zmienno .. ć przepi ów prawa to-
kIego dobr.obytu pro.w~dzą, nIe . ą doo-mataml a1?r1o- OW11l~ ~o cz~ u i n1i j ca, zależna od całego szeregu 
rystyc,znemI, ale wynikiem bada11la natury złoWIeka czynmk~w hl tory znych i innych, ni była uznaną 
w, ogole, . a temperamentu każd go narodu \V szcze- przez. WI rzącyc~ w tałe. i niezmienne prawa, mające 
gole, w. pIerać SIę muszą ~a f~ktac~ skonstat~;vanyc~ rządZI? zawsze l \~ zędzle ludzko cią. Teoryę tych 
przez hIstorYę, statystykę l OpISy rożnych krajowo HI- ostatnIch przedstawIa klasycznie J ourdan. 

I) lINlanges d'ćcon01nze politique (Paris, 1857). T. II. str. 22 

i nast. 
2) TV Revlle des deux J.llolldes z 15 stycznia 1878. tr. 891 i 

na t.: Des rapports de l'ó,:onom/e politiqlle a7.' ee la morale, le droit 
et la polz'tique. 

. . Jourdan jest przedew zy tkiem ot\vartym zwolen­
nIkIem zkoły filozoficznej czyli dedukcyjnej. 'Uznaje 
stan~wczo pewne zas~dy, pewne pra\Ydy oczywi t , 
z .kto:yc~ wolno wycIągać kon ekwencye mniej lub 
WIęcej CI łe. Taką prawdą je t naprzykład to że zl-

- - -- -----... - -~ ~.':"'i~_~ ~~ _-_ -40 :l!Ir"""'"","~",~~,_ _ _ • __ •• ":. 
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wiek musi żyć w społeczeń twie, że· główną sprężyną 
działalności ludzkiej jest interes osobisty i t. d. Nie 
zrzeka się jednak korzyści, jakie przynosi historya; 
różnicę między szkołą, do której należy, a szkołą hi­
storyczną widzi tylko w tern, że między zjawiskami 
społecznemi wyszczególnia te, które mają racyą bytu 
jedynie w pewnych okolicznościach czasu i miejsca, 
od tych, które mają charakt r stały »conforme a la 
nature d l'homme et a l'ordre e sentiel' des societes 
humaines «. Bez abstrakcyi nie rozumie nauki, to też 
działalność szkoły historycznej wydaje mu się empi­
ryzmem bez zasad, bez reguł, a historycy dyleta~tami, 
którzy znajdują upodobanie w pracach, zapewn bar­
dzo interesujących, »mais qui semblent oublier que 1e 
droit st une science d'application a l'usage de la 
masse du peuple«. 

Taką posługując się m todą, porównywa J ourdan 
dwie czyste, idealne nauki tj. naukę ekonomii polity­
cznej z nauką prawa. Nie jest to zestawienie zasad 
pierwszej z pozytywnemi ustawami jakiegoś kraju, 
ale \vykazanie stosunku między » naturalną « konomią 
polityczną, a prawem »naturalnem «. Przez pierwszą 
rozumie »naukę o bogactwi «, przez drugie » naukę 
o sprawi dliwem i niesprawiedliwem «. Tę ostatnią 
przeciwstawia wyraźnie istniejącemu ustawodawstwu, 
bo to jest tylko stopniowem usiłowaniem zrealizowa­
wania zasad owego doskonałego, idealnego prawa, 
owej »czystej « znajomości sprawiedliwego i ni spra­
wiedliwego. Uznając w ten sposób, że istni je prawo 
i ekonomia niezależna od czasu i miejsca, zastrzega 
' ię jednak, że jego prawo natury nie j st prawem lu­
dzi żyjących w stanie poprz dzającym utworzenie się 
społeczeństwa, naturalną zaś konomię polityczną od­
różnia od chimerycznej, bo ta ostatnia zapoznaje pra­
wdziwą naturę człowieka, jego uczucia i jego naj­
głębsz instynkty. 

Taką jest podstawa, na której buduj J ourdan. 
Zbytecznem jest chyba wytaczać cały arsenał argu­
mentów, jakie się dadzą podnieść przeciwko tego ro­
dzaju toryom. ą one tak znane, jak zwietrzałem 
i porzuconem jest zapatrywanie o »naturalnej « eko­
nomii i prawie »naturalnem«. Przytoczyłem je, bo 
wywody J ourdan'a charakteryzują doskonale panujący 
jeszcze dziś przeważnie w nauce francuskiej kierunek. 
Czem jest ta »naturalna« nauka o bogactwie, co jest 
sprawiedliwem, a co niem nie jest, zkąd można 
poznać zasady j dnego i drugiego, jaka jest ich 
treść, nie może naturalnie wyjaśnić i Jourdan, a to, 
co w tym względzie mówi, sprzeciwia sję kardynalnie 
jego podstawowym poglądom. Przyznaje bowiem, że 
»na razie«, »w danym czasie« za sprawiedliwe musi 
być to uważane, co \vładza jako takie ogłosi i co 
opatrzy swoją sankcyą, a więc że wyrazem sprawie­
dliwości, jej pojęcia w danej chwili, są pozytywne 
ustawy (str. 39)! Co do prawa, to zarzuca mu to samo 
i akademia nauk moralnych i politycznych, której 
sprawozdanie stwierdza, że Jourdan przekroczył gra­
nice porównania danych dwóch nauk, prawo bowiem 
»to nauka ściśle pozytywna i praktyczna«. 

ci' t' «, a ekonomią jako »science de la liberte appli­
quee a la production et a la repartition de la ri­
chesse«. Trudna ta do zrozumienia definicya *) charakte­
ryzuje jednak liberalizm autora, którym przeniknięte 
są wszystkie jego wywody. Własność i wolność 
umowy są wedle niego nietylko podstawą rozdziału 
dóbr (str. 8S), ale i jedynym środkiem, który doń pro­
wadzi. To też zdaniem J ourdana i źródło i cel jest 
wspólnym obu naukom. Z dążenia człowieka do za­
spokojenia potrzeb jak najmniejszym nakładem płyną 
wszystkie urządzenia społeczne i przemysłowe. Stu­
dyuje je najpierw ekonomia polityczna, później zaś 
sankcyonuje i wprowadza je w praktykę prawo. Stąd 
też ekonomia polityczna sięga wyżej, niż prawo, z któ­
rem znajduje się niejako w stosunku przyczyny do 
skutku. Ekonomia pol'tyczna dostarcza materyału, 
który prawo »met en oeuvre «. 

Oto szereg dogmatów J ourdana. Oprócz kilku 
przy kładów rzucone są one bez dowodów, jako pe­
wniki, jako »v' rit's d"vidence«. Pomijając jednak ten 
brak dowodów, a skłaniając się nawet do uwierzenia 
w każdy z nich z osobna, niepodobna uwierzyć we 
wszystkie razem. przeczności są widoczne. Jeżeli się 
prawu przyzna wszechmocność, jeżeli się uwierzy, że 
»zasady« ekonomiczne bez ustawy nic nie znaczą, że 
działają jedynie wtedy, jeżeli ustawodawca da im san­
kcyę i egzekutywę, to logicznie dojdzie ię do uzna­
nia za możliwe wszystkich syst mów, które sam J our­
dan nazywa »chimerami«. Możnaby wtedy zasnąć pod 
rządami ystemu gospodarstwa kapitalistycznego, a o­
budzić się pod berłem komunizmu, gdyby przez noc 
ustawodawcy przyszła ochota temu ostatniemu dać 
swoją sankcyę. Stanowiska tego jednak nie broni 
J ourdan dalej, bo, jak już wyżej zaznaczyłem, jest li­
berałem czystej wody, dla którego wolność jest i pod­
stawą i · środkiem osiągnięcia celu z ekonomii i w pra­
wie. Jeżeli jednak tak jest, to prawu prz,"paść musi 
rola podrzędna, a w rozwoju gospodarstwa interwen· 
cya usta woda wcy nie może być uważaną za konie­
czną, jak tego chce J ourdan. Nie koniec jednak na 
tern. Z tego rodzaju związku, jaki zdaniem J ourdana 
zachodzi między ekonomią a prawem (przyczyna i sku­
tek), nie można bez zapoznania logiki mówić, że pier­
wszą rządzą inne zasady niż drugiem. Jeżeli zasadą 
ekonomii jest uzyskanie największej ilości środków 
zaspokojenia potrzeb jak najmniejszym nakładem, je­
żeli nią jest » użyteczne«, to j dynie racyonalnym byłby 
wniosek, że to samo nla miejsce i w prawie, że spra­
wiedli wem j st to, co jest użyteczne m dla tworzącego 
prawo. Prawdziwość tego wniosku jest tak oczywistą, 
że J ourdan przyznając, że każda z tych nauk, które 
bada, jest »science des inter"ts«, w ten tylko sposób 
broni odrębności swego pojęcia » sprawiedliwości«, iż 
przyjmuje dwa rodzaje interesu, interes moralny i ma­
teryalny (str. S 8). W tym jednak wypadku, zwolniony 
od zarzutu nielogiczności, nie może być uwolnionym 
od wypełnienia luk, jakie w jego książce ten podział 
wywołuje. N apróżno bowiem szuka się odpowiedzi na 
pytania, czem jest int res, jaka różnica między intere­
sem moralnym a korzyścią materyalną, czy istni ją 
jakie objektywne dane do odróżnienia jednego od dru­
giego, czy w ogóle można ubrać w przedmiotową 
szatę uczucie korzyści i t. d. i t. d. 

Określając stosunek ekonomii do prawCl: w po­
wyższem znaczeniu, zaznacza J ourdan, że obie te nauki 
są naukami moralnemi i społecznemi, że mają nadto 
wspólne źródło, którem jest »l'instinct de la sociabi­
lit' « i wolność ludzka. Na tej podstawie określa on 
prawo jako »science de la liberte appliqu' e a l'en- *) Na str. 288: »La liberte est nne science, dont le droit et 
sem ble de rapports nt re les hommes vivant en so- l'economie politiqne recherchent et formulent les principes«! 

lCiąg dalszy nastąpi.) DR. WŁA YSŁAW LEOPOLD JAWORSKI. 
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* vV redakcyi naszej złożoną została lista 

składek na budowę domu akademickiego w 
Krakowie, na której łaskawi ofiarodawcy wpi­
sywać się mogą i składać dary na sympaty­
czną i pożyteczną in stytucyę . 

* Komitet złożony z kilkunastu wybitnych 
osobistości, należących do rozmaitych sfer to­
warzyskich naszego miasta, postanowił obcho­
dzić uroczyście w d. 19 b. m. pięćdziesiątą 
rocznicę biskupstwa L eona XIII. Przygoto­
wania są już w toku. Punktem kulminacyj­
nym obchodu ma być zgromadzenie ludowe 
w jednej z największych sal Krakowa. 

~ W przyszłych - bliższych i dalszych -- ze­
szytach Świata pomieścimy : portret Leona XIII, 
z powodu jubileuszu, oraz sylwetkę literacką 
Jego więtobliwości; dwa portrety Teofila Le­
nartowicza oraz studyum obszerniejsze o poe­
cie; charakterystykę Jarosława Vrchlzckiego, 
poety czeskiego, z powodu przypadającej 
w iesiącu bieżącym czterdziestoletniej rocznicy 
jego urodzin; studyum o Goldonim; artykuł 
szerszy o Auguście hr. Czeszkowskim. Są to -
jak wiadomo - smutne i wesołe, obce i pol­
ski e aktualności roku bieżącego. 

* Rada miejska krakowska uchwaliła wziąć 
inicyatywę w zawezwaniu społeczeństwa pol­
sldego do zbiorowej akcyi, umożliwić mogącej 
przeniesienie zwłok Teoftla Lenartowicza do 
grobu zasłużonych na Skałce w Krakowie. 
W tym celu powołał p. prezydent Szlachtow­
sld do pracy komitet, złożony z trzydziestu 
paru osób, który zająć się ma zbieraniem slda­
dek. - Dzienniki przepełnione są koresponden­
cyami z Florencyi, opisującemi szc.:.egółowo 
nagły zgon poety. Na szpalty gazr.l - jak do 
skarbonki - wrzucane są niemal co dzień dro­
bne, ale interesuj ące szczegóły z jego życia, 
które biografowie prawdopodobnie sumiennie 
notować będą i w szersze m opracowaniu po· 
dadzą. - W ostatniej chwili przeważył w opinii 
publicznej zamiar złożenia zwłok T. Lenarto­
wicza we Lwowie, na cmentarzu ł'Jyczakow­
skim, obok Goszczyńskiego i Balil1skiego. 

* Mamy przed sobą dwa pierwsze zeszy ty 
»Pozostałych nieznanych prac Artura Grottgera«, 
zebranych przez jego siostrę i wydanych w Wie­
dniu ~ rzez nakładcę Maurycego Perlesa. Niema 
innego wyrażenia na określenie wartości tych 
przedziwnych heliograwiurowych reprodukcyj, 
wykonanych w zakładzie R. P aulussena (Die Ge­
sellschaft fztr vervz"e1fciltigende Kunst) -
który~lla naszego Świata tyle pięl<nych dzieł 
odtworzył - jak: »doskonałe« lub »prześliczne«. 
Ależ bo i oryginały posiadają pierwszorzędną 
wartość; tak »"\Vłościanin ruski <" jak I>Przejście 
przez granicę«, oraz »Pożegnanie« i »Powrót«­
szczególnie dwa pierwsze - należą do utwo­
rów mistrza, które co najmniej obok »"\Varsza­
wy« i »Lituanii« postawić można. T yska z nich 
geniusz i gorąca miłoś ć ojczyzny. 

* Znany rzei biarz Marcinkowski wykol1czył 
model grobowca dla zmarłego arcybiskupa po­
znańskiego, Dindera. Pomnik wykonany jest 
w stylu odrodzenia. Przedstawia llęczącą na 
sarkofagu postać nieboszczyka w stroju ponty­
fikalnym, z rękoma złożonemi do modlitwy, ze 
wzrokiem wzniesionym w górę. Znawcy chwalą 
m?nument, który ma być odlany ze spiżu i usta­
WIOny na podstawie granitowej w katedrze po­
znańsldej, jeszcze w roku biezącym w maju. 
Model pomnika ma się ukazać w tegorocznym 
salome berJińskim, który otwarty będzie dla 
publiczności w d. 15 maja. 

* H:nryk iemiradzki wysyła na wystawę 
do ChIcago swoją »Fryne« i »J awnogrzesznicę«. 

* Na tegorocznym konkursie kademii 
ztuk Pięknych w Petersburgu, otrzymał p. 

Józ f Mazurkiewicz, vVar zawianin, medal zło-
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ty za projekt architektoniczny »sali koncerto­
wej «, właściwej dla konserwatoryum muzy­
cznego. 

* Cypryan Godebski ukończył w tych dniach 
rzeźbę, wyobraiającą »Pokój«, dawniej już za­
mówioną przez rząd francuski dla ministeryum 
spraw zagranicznych. 

* Piotr tachiewicz po dłuiszej i ciężkiej 
chorobie powraca szczę li wie do zdrowia. 

* Czesław Jankowski, mieszl{ający obecnie 
w Billancourt, pod Paryżem, zasypany jest 
formalnie tysiącznemi zamówieniami angiel kich 
i francuskich wydawnictw illustrowanych, a je­
dnak - mamy nadzieję - że część swego 
drogiego czasu poświęci także i dla Świata, 
którego pomyślny rozwój leży mu bardzo na 
sercu. 

.. Stanisław Janowski, artysta-malarz, któ-
rego »Emancypantkę« w reprodukcyi cynko­
graficznej dajemy w dzisiejszym zeszycie, 
wszedł jako wspólnik do zakładu artystyczno­
fotograficznego, kierowanego dotąd, także przez 
artystę-malarza, Kacpra Żelechowskiego. To 
połączenie się dwóch sił tak wybitnych i tak 
słusznie cenionych, niezawodnie wpłynie wielce 
na rozwój przedsiębiorstwa. 

* W salonie Amslera i Rutharda w Bedi­
nie, gdzie obecnie mieści się wystawa akwa­
reli, pasteli i rysunków, znajduje .się kilka 
wybitniejszych prac artystów polskich, pomię­
dzy któremi parę studyów panny Olgi Boznań­
skiej . R eichsanzezier w ten sposób o nich się 
wyraża: »Tak znakomitego dzieła sztuki, jak 
studyum głowy dziewczęcia p. Boznań kiej, 
nie powstydziłby się i naj rozgłośniej znan y 
malal z. Za serce chwytający wyraz oczu błę­
kitnych, finezya modelowania i pewno ~ć w u­
życiu barw, składają się razem na całość, wy­
wołującą silne wrażeoie. "\Vytworność smaku 
przebija się także w studynm »W pracowni«, 
przedstawiającem postać lwbiecą w stroju ta­
rożytnym. 

* Doroczny salon w Monachium otwiera 
swoje podwoje w d. I lipca. O tateczny ter­
min do zawiadomienia o wysłać się mającym 
dziele sztuki upływa w d. l S kwietnia. Przyj­
mowanie obrazów i rzeźb przez jury trwa 0<1 
d. I do 20 maja. 

* Namiestnictwo lH1zieliło komitetowi 
zawiązanemu w Krakowie w celu wznie ienia 
pomnika Arturowi Grottgerowi - pozwolenia 
na zbieranie składek, w granicach zwykle za­
strzeganych formalności. 

* VV Kijowie w gmachu giełdowym otwarto 
wystawę obrazów, na której znajduje się dużo 
płócien malarzy pol kich. 

* Na tegorocznym konkursie rzeźbiarskim 
Tow. Zachęty ztuk Pięknych w War zawie 
otrzymali w d. I b. m. następujące nagrody: 
Leon Wiśniewski za terracotę p. t. »Z pomocą 
bratu« nagrodę dru rYą w kwocie 300 rs. i panna 
Tola Certowiczówna za rzeźbę z bronzu »Frag­
ment dekoracyjny do grohu« nagrodę trzecią 
w kwocie 200 rs. Nagrody pierwszej nikt nie 
otrzymał. P. Leona Wasilkowskiego za rzeźbę 
z gipsu »Topielec« obdarzono listem po­
chwalnym. 

* W tych dniech odbyło się poświęcenie 
odnowionej kaplicy św. Antoniego w koqciele 
N. Panny Maryi. Ollarodawca, który na len 
cel znaczny Cundu z wyłolył, zastrzegł tajemnic ... 
co do swego nazwiska, wyrażając życzenie, aby 
restauracya dokonaną została siłami artystów 
i rękodzielników pol5kich, bez wpółudziału 
cud zoziemców. Tak się też stało. Roboty po­
lichromijne wyszły z pod pędzla p. Niziń­
skiego, artysty-malarza krakowskiego. Obok 
okna kaplicy umieścił on po tać św. Jadwigi, 
według legendy miniaturowej z XI wieku, 

a ściany obiega napis wyjęty z hymnu. św. A.nto­
niego. Całe odnowienie przywraca tej CzęŚCI -
drogiej sercom polskim świątyni - pierwotny 
styl gotycki, zatarty niegdyś prz:z r~stauracyę 
X. Łopackiego. Roboty kamiemarskIe, wyko­
nane przez p. TrembeckIego, uzupełniły wszys~­
kie dawne żebra i kapitele. Roboty stolarsIne 
wyszły z zakładu braci Muranych, a szklarskie 
z pracowni p. Zajdzikowskiego. Plany odno­
wienia kaplicy nakreślił architekt t. Krzyża­
nowski, a nad całą restauracyą, jako delegat 
grona konserwator6w Galicyi zachodniej czu­
wał zasłuiony Władysław Łuszczkiewicz, dy­
rektor Muzeum Narodowego. 

* Komisya teatralna, z łona Rady miejskiej 
wybrana, ułożyła nareszcie projekt kontraktu 
na wydzierżawienie nowego teatru. Projekt ten 
wydrukowano i rozesłano wszystkim radcom, 
można zatem mieć nadzieję, że wkrótce roz­
poczną się debaty w pełnej Radzie miej 'kiej. 
Projekt zasługuje na bardzo surową krytykę. 

* Uroczysto' ć dwudziestopięcioletniego jubi­
leuszu działalności literackiej i dziennikarskiej 
Kazimierza Bartoszewicza, obchodzoną była 
w Krakowie w sali Towarzystwa muzycznego 
bankietem, danym na jego cześć w d. 6 b. m. 
Przemawiali z kolei, sławiąc talent i za ługi 
jubilata: proC. Dr Henryk Jordan, Dr Adam 
Bełcikowski, Michał Bałucki, prof. Czesław 
Pieniążek, Adolf Lewandowski, Kazimierz 
Lange, Antoni Piotrowski, Chwalibogowski, 
Józef Bornstein, Koziański, Dr Kastory, dy­
rektor Janusz Niedziałkowski, oraz poeta 
Oppman (Gr-ot), który zaimprowizował wiersz, 
gorąco oklaskiwany. bdczytano nadto liczne 
telegramy i listy z życzeniami i wyrazami 
uznania, nadesłane z różnych dzielnic Polski 
od redakcyi czasopism i dzienników. Złożono 
także upominki: pierścień złoty, zegarek zło­
ty (od redakcyi I~1tr)'era Polskzego) i wieniec 
srebrny. Ten ostatni dar nadesłały panie kra­
kowskie z napisem: )od Polek«. Cała uroczy­
stość nosiła na sobie charakter cieplej ser­
deczności, której temperatura wzrosła szcze­
gólnie po pięknej mowie jubilata, określającej 
ja no jego stanowisko polityczne, dziennikar­
skie i literackie, oraz cele, ku jakim dążył, od 
chwili, w której chwycił za pióro i poświęcił 
się służbie publicznej. 

* Kierownictwo w lwow kiej szkole muzy­
cznej ś. p. Ludwika Marka, objął kompozy­
tor-fortepianista tani sław Niewiadomski. 

* vV teatrze hr. Skarbka we Lwowie, naj­
nowsza komedya Zygmunta Przybylskiego, no­
s/.ąca tytuł » Wej 'cie w świat«, doznała powo­
dzenia i przychylnie ocenioną została przez 
krytykę. 

* Muzeum im. Dzieduszyckich we Lwowie 
ogłasza, konkurs na napisanie opisu geogra­
ficzno-hIstorycznego któregokolwiek powiatu 
w kraju. Muzeum pra~nie, żeby rezultat tego 
konkursu pozostał jedną z trwałych pamią­
tek zapowie~zian,ej na r. 1894 powszechnej 
wystawy krajowej. Praca każda ma mieć taki 
rozmi,ary, ażeby mogła z pożytkiem służyć na­
uCZyCIelom ludowym, jako dzieło pomocnicz e 
do własnego kształcenia i do stosownego zu­
lyt.kow~nia wyników w zkole. Pożądana je t 
ObJęlOŚC około 6-:-10 arkuszy druku. Jako na­
grody za trzy najlepsze prace wy,mac~a Mu­
zeum na tępujące trzy premie: I) 30 sztuk 
20-koronowych w złocie; 2) 20 zluk 20-ko­
ronowych w złocie; 3) 10 ztuk ~w-korono­
wych w złocie. J ednę z trzech prac premio­
wanych obowią.mje się .Mu'-eum wydać wła­
snym n:lkładem. Jako termin do nadsyłania 
prac wy7.0aCzo:lO. dziell I stycznia 1894 r. 
y'" kład koml. yl, oc niającej prace, wejdą: 
JUko przewodmczący wła ciciel Muzeum lub 
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delegowany przez niego zastępca, delegat Rady 
szkolnej, delegat główUf'go zarządu Tow. pe­
dagogicznego, delegat komitetu centralnego wy­
stawy krajowej i trzej sędziowie, mianowani 
przez właściciela Mużeum. 

* Powieść Adama Krechowieckiego »Veto«, 
o której pisaliśmy w swoim czasie, ukazała 
się w drugiem wydaniu, i - jak nas zape­
wniano w księgarni nakładców - rozchodzi 
się nader szybko w tej powtórnej edycyi. 

* Wydział »Związku literackiego« ukonsty­
tuował się na rok bieżący. Prezesem wybrany 
został na nowo Dr Józef Tretiak, wicepreze­
sem Dr Maryan Ździechowski, skarbnikiem 
p. Zygmunt Ehrenberg, sekretarzem Dl' W. L. 
] a worski. Do wydziału wchodzą nadto: Dr 
Antoni Benis, Dr Antoni Beaupre, Adam 
Chmiel, prof. Dr Napoleon Cybulski, Dr Fe­
liks Koneczny i Zygmunt Sarnecki. 

* O lwmedyi »Zdrowi i pokaleczeni«, przed­
stawionej w sobotę na benefis p. Solskiego, 
mówić ~ędziemy obszerniej w przyszlym ze­
szycie Swiata. Według wszelkiego prawdopo­
doóidzstwa, autorem jej - ukrywającym się 
pod pseudonimem Ż. Krzywdzica - jest Edw(11'd 
Lubowskz'. 

* Karol Estreicher pisze historyę teatru WI­
leńskiego. 

* R. Pol1ard, członek wszechnicy oxfordzkiej, 
wydał w druku rozprawę konkursową, za któ­
rą otrzymał nagrodę, p. t, : 'Jezuici w Polsce«. 
Praca nosi na sobie charakter kompilacyjny. 

* J. Klaczko, po długiem milczeniu, wy­
stąpił z nową pracą, którą drukuje Revue des 
deux mondes. 

* Cenzura nie pozwoliła dziennikom i cza­
sopismom warszawskim wspominać o juhileu-
zu Kazimierza Bartoszewicza. Jednej z naj­

popularniejszych puLlikacyj illu trowanych wy­
)neślono nawet życiorys utalelltowanego saty­
ryka i publicysty, oraz jego portret. 

* Donoszą nam z Paryża, że w stanie zdro­
wia powieściopisarki, Gabryeli Zapol 'kiej, za­
szła pomyślna zmiana . 

* Warszawska Niwa zmieniła program i kie­
rownictwo. Naczelnym redaktorem został p. 
Ludomir Grendeszyński, były współpracowmk 
A-raju petersburskiego. 

* Komedya Stanisława Graybnera »Fredzio , 
przedstawiona na scenie Teatru Rozmaitości 
w ,Varszawie, doznała ze strony publiczności 
nader przychylnego przyjęcia. Krytyka, czy­
niąca pewne zastrzeżenia co do wartości samej 
sztuki, przyznaje autorowi temperament pisarza 
scen icznego i niemały talen t. 

* Dyrekcya teatru krakow~kiego zapowiada 
kilka nowości, a pomiędzy niemi sześć sztuk 
oryginalnych: )_Flirt« Michała Bałuckiego, »J a­
).; ób Warka« Daniela ZVlillskiego (na benehs 
p. E. Rygiera), »Już go mam!« Ryszarda Rusz­
kowskiego (w sobotę, na benelis panny T. 
Trapszówny), » Książę Henryk« Bronisława Gra­
bowskiego (na benefis panny A. Kałużyńskiej), 
»Sto lat temu« Michała Bałuckiego, »Szwedzka 
zapałka« Chmurki (na benefis p. R. Ruszkow­
skiego). 

lO Ósmy zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich - jak wiadomo - odbyć się ma w Po­
znaniu w roku przyszłym. W tym celu w tych 
dniach zebrali SIę tamże lekarze i przyrodnicy 
miejscowi i wybrali dwóch członków komitetu 
(Dra Fr. Chłapowskiego i Dra B. Wicherkie­
wicza), zająć się mających przygotowaniami; 
upoważniając ich nadto do uzupełnienia grona 
zarządu wedle własnego uznania. i, natych­
miast po posiedzeniu odnieśli się do lekarzy 
lwowskich z zapytaniem, czy nie pragnęliby, 
aby zjazd odbył SIę we Lwowie w czasie wy­
stawy krajowej. Jeśli odpowiedź, wkrótce na­
dejść mająca, okaże się przychylną projektowi, 
ósmy zjazd odbędzle się we Lwowie, a dzie­
wiąty dopiero, przypadający na rok 1897, obra-
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darni swemi i liczniejszym zjazdem z wszyst­
kich ziem polskich ożywi cichy i smutny Poznań. 

* Trzeci występ panny \Vachtel w »Moim 
małym« Zygmunta Przybylskiego, utrwalił w nas 
przekonanie, że młodziutka debiutantka posiada 
duży talent, który w rrzyszłości rozwinąć się 
może świetnie. 

* Helena Modrzejewska wystąpi w d. 22 b. 
m. w teatrze Clzic~go Opera House - na rzecz 
polskiej szkoły sióstr Nazaretanek - w drama­
cie Szyllera »Marya Stuart«. 

* Pierwszy tegoroczny zeszyt Russkoj myśli 
mieści już w sobie piękny przekład najśwież­
szej noweli H. Sienkiewicza p. t.: »Pójdźmy 
za nim«. - »Bez dogmatu« tegoż autora ulm­
zało się w rosyjskiem tłómaczeniu w drugiem 
wydam·u. Pięknie to świadczy o zamiłowaniu' 
do literatury u Rosyan. U nas - niestety -
inaczej! - Wspomnieliśmy w poprzednim 
zeszycie o niemieckim przekładzie »Ogniem 
i mieczem«. Otóż dokonała go pam' Klara 
Hillebrand, a nie pan Hillebrand, jak to po­
daliśmy poprzednio. 

* Prezydent krajowej Rady szkolnej Dr :Mi­
chał Bobrzyński otrzymał krzyż komandorski 
orderu Cesarza Franciszka ] 6zefa. 

NEKROLOGIA. 
* \V d. 3 lutego we Florencyi zmarł Teofil 

L enartowicz . Wieść żałobna wywołała ogólny 
smutek w naszem spoleczeń twie. Autor »Za­
chwycenia« urodził si ę w \\Tarszawie d. 27 lu­
tego 1822 rolm. Jako czternastoletni chłopiec 
zarabiał już na swoje utrzymanie, przepisując 

akta u jednego z adwokatów stolicy. \V 1848 
r. - w chwili właśnie. kiedy jako urzędnik 

Rząd. Komisyi Sprawiedliwości miał awansować 
i otrzymać wylSZą posad ę - musiał emigro, 
wać. Wyst;edł z kraju jako już znany - cho­
ciai nierozgłośny jeszcze - - poeta. Utwory jego 
drukowały w Warszawie czasopisma: Przeglqd 
Naukowy, Nadwiślanin, Biblioteka lVarszaw­
ska i Dz'won literacki. Dopiero w czasie swego 
pobytu w Poznaniu wydał pi erwsze pie 'ni, 
pełne charakteru ludowego, szczerze chłopskie 
i mazowieckie. nawskr6ś odrębne, które zwró­
CIły nań uwagę kół literackich i krytyki. Miaty 
one pewne powinowactv.o z » Pieśniami Janu­
sza« \Vincentego Pola, były jednak oryginalne 
i dla. liryki n:lszej przynosiły formę, obrat;y i myśli 

nowe. \Vkrótce potem ( ISSI r.) ukaz.iła się 
jego »Lirenka«, zbiór najcuJniej zych natchniell. 
poety, do wysokości których jU.l w hdnem 
innem dziele nie wzniósł się nigdy. Ta - cho­
ciaż obcięta przez cenzurę - w lictnych wy­
daniach i nieprawnych przedrukach dostała się 

w parę lat później do \Varszawy i rozpaliła 

dlań w sercach młodych - wielką, gorącą miłość . 

Odtąd wiersz ; jego jawnie i skrycie rozcho­
dziły się po całej Pol 'ce. Często towarzyszyła 

im muzyka Ignacego Komorowskiego, illustru­
jąca sielskość Lenartowicza. dosadniej może na­
wet od mistrzowskich pieśni Moniu zki. Poeta 
opuścił Poznań i poszedł drogą wygnania. Czas 
jakiś mieszkał w Fontainebleau. Tam zaprzy­
jaźnił się z Bohdanem Zaleskim. Następnie, 
opuściwszy Francyę, udał się do Włoch. Do 
Italii ciągnął go Rzym katolicki. Gościł czas 
jakiś w wiecznem mieście, gdzie piszący te 
wyrazy poznał go w 1858 r. i mógł ocenić 
naleiycie całą szlachetną, wzniosłą prostotę 
i głęboki patryotyzm autora »Bitwy racławic­
kiej«, drugiego po »Lirence« arcydzieła, w swoim 
rodzaju. Następnie osiedlił się Lenartowicz we 
Florencyi, skąd wyjeżdżał rzadko i na krótko 
do Bolonii i innych miast włl)skich, w któ­
rych z katedry, publicznie omawiał nieraz 
dzieje naszej literatury. \Ve Florencyi ol.enił 
się z Zofią Szymanowską, znaną malarką. sio· 
strą przyrodnJą żony Adama Mickiewicza. 
,V lecie wyjeżdżał nad morze do Antignano, 
Tam, pewnego lata, kreślący to zwięzłe wspom-

nienie, spędził z nim sześć mIeSIęcy pod je­
dnym dachem, tam patrzał ze wzruszeniem na 
cierpienia poety po stracie jedynego dziecka, 
tam, chcąc myśli jego oderwać od udręczają­
cego go smutku, rozbudził w umyśle Lenarto­
wicza zamiar uczenia się rzeźbiarstwa, któremu 
różniej oddał się pieśniarz ludowy z całym 
zapałem swej artystycznej duszy. - W kilka 
lat potem opuściła go żona, odchodząc do 
lepszego świata. Poeta pozostał znowu samo­
t.ny. Pisał, rzeźbił, przyjmował życzliwie roda­
ków wskromnem swem mieszkaniu na via 
Monteóello, aż nagle w d. 3 b. m. zasnął snem 
wiecznym. Szkoda, że popioły jego - relikwie 
ella polskiego ludu wiejsldego - nie spoczną 
tu w Krakowie, gdzie prędzej czy później 
»siermiężni« i »sukmanowi« uczczą go nieza­
wodnie żalem wielkim i pomnikiem... za 
»Bitwę racławicką«. - Świat w jednym ze 
swych przyszłych zeszytów pomieści obszer­
niejsze studyum o T. Lenartowiczu, jako 
o poecie, oraz jego portrety. Jeden z nich wy­
konanym bQdzie według medalu. modelowa­
nego przez samego autora » Bł060 - ławio!1<'I « . 

* L eon książę SaPieha, syn księcia Adama, 
urodzony 14 sierpnia 1856 r. w P:lry.tu, zmarł 
d, 8 lutego w dobrach swoich w Bilczu. -
Ks. Leon wycho\<vany w Krasiczynie, kończył 
szkoły publiczne we Lwowie, a następme 

osiadł na wsi. \V r. 1883, na Wawelu, po­
ś lubił ksi ężniczkę Teresę SanguszkównQ, je­
dyną córkę ks. Pawła. Był to związek dwóch 
serc, kochających się od kolebki. Oboje mło­
d;d, pi ękni, pełni zapału. miłości i poezyi, 
posiadali wszystkie warunki szczęścia. Po oże­
nieniu osiadł ks. L eon na wsi. Praca około 
podniesienia majątku i spełnienie społecznych 

obowiązków, stały się zadaniem młodej pary; 
ukochali wiejsld lud całem sercem, zbliżając 
się do niego nieustannie. Ks. Leon przyjmo­
wał obowiązki autonomiczne, które spełniał 
chętnie i wzorowo. \V ostatniej kadencyi za­
szczyco ny wyborem do ejmu krajowego, stał 

się wkrótce ulytecznym i obiecującym posłem. 
\V styczniu r. z. zasłabł , cięf.ko; na szczęście, 
d.dęki silnej naturze, udało się pokonać cho· 
robę, niestety nie na dbgo. 'V końcu grudnia 
udał się do Bilcza, gdzie dostał tyfusu. Przez 
trzy miesiące blisko toczyła się walka między 
ś miercią a życiem. Nie pomogły ani starania, 
ani pieczołowitość największa, ani usiłowania 

całego grona lekarzy. Rodzina straciła najszla­
chetniejszego syna, męża i brata, liczni przy­
jaciele wiernego towarzysza i druha, społeczell' 
stwo i kraj piękną nad.deję! 

* \V chwili, kiedy oddajemy ostatni arkusz 
naszego zeszytu na pras ę , dochodzi nas nader 
bolesna wiadomość o zgonie Wćadysćawcf lzra­
bz"ego Iioziebrodzkiego, posła na Sejm krajowy 
i do Rady pallstwa, zastępcy członka Wy­
działu krajowego, preze3a Towarzystwa gospo­
darczego jarosławsko,łańcuckiego, prezesa To­
warzystwa tatrzań kiego, członka rady powia­
towej jarosławskiej, utalentowanego komedyo­
pisarza, który w roku ubiegłym odniósł świe­
tne zwycięztwo na konkursie warszawskim, naj­
nowszą swoją sztuką p. t. »Nauczycielka«, nagro­
dzoną i cieszącą się olbr/'ymiem powodzeniem. 
Śwzat i jego kierownik tracą w zmarłym wier­
nego, długoletniego przyjaciela; kraj i ojczyzna 
najzacniejszego z synów; literatura dzielnego, 
zacnego pracownika. Dziś smutek zaciska nam 
usta. W jednym z przyszłych zeszytów mó­
wić będziemy obszernie o jego talencie i zasłu­
gach . Cześć pamięci pisarza i obywatela! 

.,. W Czerniowcach d. ID b. m, zmarł Ale­
ksander Morgenóesser, prawy obywatel, pa­
tryota, auto r humorystycznych utworów: »Obro· 
na Sokołowa« , » Myślący burmistrz«, »Palestra«, 
» Zwycięztwo książki« , oraz » piewów history­
cznych«, kreślonych na wzór Niemcewicza. 
\V chwili zgonu liczył lat 76. 

Kraków. - Druk \Vł. L. Anczyca i p6łki, pod zarządem J ana adow kiego. 


